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Chłopi z Leszczynka wzywają gromady do podejmowania zobowiązań

Naukowcy i inteligencja techniczna
Coraz liczniej napływają zobowiązania na część wielkiego święta na­

szego narodu — 22 Lipca. Indywidualni chłopi z gromady Leszczynek 
w pow. Kutno wezwali do Czynu Lipcowego wszystkie gromady w całym 
kraju. Cenne zobowiązania podejmują naukowcy, inżynierowie, technicy.
Zobowiązania inteligencji technicz­

nej, zrzeszonej w NOT, i naukowców 
z wielu instytutów naukowo-badaw­
czych, których praca coraz ściślej do­
stosowana jest do potrzeb produkcji, 
dotyczą m. in. przyśpieszenia opraco­
wań nowych metod technologicznych, 
zastosowania nowych maszyn i 
dzeń, rozwinięcia szkolenia itd. Rea­
lizacja tych zobowiązań ułatwi 
gom fabrycznym i pracującym 
pom ich walkę o zwycięską i przed­
terminową realizację planów.

Poważne zobowiązania podjęła za­
łoga Instytutu Mechanizacji Górnic­
twa. Zobowiązania te zmierzają do 
podniesienia wydajności i upowszech­
nienia nowoczesnych metod pracy w 
przodkach przez wprowadzenie do ko 
palń w okresie realizacji zobowiązań 
lipcowych nowych maszyn górniczych.

Inżynierowie i technicy Instytutu 
postanowili dopomóc załogom kopalń 
do zwiększenia 
zacji załadunku 
ku do maja br. 
nej ilości węgla 
czme do 23.500 ton.

W zakresie mechanicznego urabia­
nia węgla załoga Instytutu zobowią­
zała się dopomóc kopalniom w pod­
niesieniu o 10 proc, w porównaniu z 
majem, wydobycia węgla kombajna­
mi. Zobowiązano się do wprowadze­
nia do ruchu nowego typu kombajnu 
polskiej konstrukcji. 5 nowych 
warek typu „kaczy dziób" oraz 
Warek zgarniających.

Pracownicy Instytutu Chemii 
nej w Warszawie również podjęli li­
czne cenne zobowiązania. M. 
osobowy zespół pracowników 
du Syntezy Kontaktowej mgr 
dera zobowiązał się na 6 dni
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terminem zakończyć uzupełniające 
prace badawcze, które ułatwią uru­
chomienie i rozruch instalacji do pro 
dukcji acetonu, wykończanej obecnie 
w jednej z fabryk.

Pracownicy naukowi Głównego In­
stytutu Włókiennictwa postanowili o- 
pracować szereg tematów z dziedzi­
ny racjonalizatorstwa i postępu tech­
nicznego w przemyśle włókienniczym. 
Niezwykle cenne zobowiązanie podjął 
Stanisław Leończyk, który postanowił 
przyspieszyć badania nad możliwoś­
cią uprawy bawełny w polskich wa­
runkach klimatycznych przez skrzyżo 
wanie jej

APEL
z roślinami ślazowatymi.
CHŁOPÓW GROMADY 

LESZCZYNEK
jeszcze bardziej zacieśnić

stosunku do roku ubiegłego o dwa 
dni, tj. skosić 32 ha żyta, 24 ha psze­
nicy, 16 ha owsa i 42 ha jęczmienia 
w ciągu 10 dni.

Aby szybko i starannie przeprowa­
dzić żniwa, korzystać będziemy z po­
mocy Gminnego Ośrodka Maszynowe­
go, którego maszyny wykoszą u nas 
około 90 ha zboża; resztę zboża 
sprzątniemy przy pomocy dwóch żni­
wiarek i kosiarki, które są w naszej 
gromadzie. Żniwiarki i kosiarka są 
już do żniw przygotowane.

Postanawiamy zasiać 45 ha poplo- 
nów na paszę zieloną w 36 gospo­
darstwach. Część poplonów zużyjemy 
na kiszonki w 30 gospodarstwach; 6 
gospodarstw zrobi kiszonki w sta­
łych betonowych silosach, a 24 go­
spodarstwa przygotują je w zwykłych 
dołach ziemnych.

Do walki ze stonką zorganizowa­
liśmy w naszej gromadzie dwie dru-

żyny poszukiwaczy stonki, składające 
się z 24 osób.

Zobowiązujemy się przeprowadzać 
w okresie przedżniwnym i po żni­
wach powszechne poszukiwanie ston­
ki, zarówno na poletkach chwytnych, 
jak i na polach ziemniaczanych.

Aby jeszcze bardziej rozwinąć na­
szą hodowlę, postanawiamy: zwięk­
szyć stan pogłowia trzody chlewnej 
w tym roku ze 150 do 200 sztuk, pod 
nieść ilość krów mlecznych w tym 
roku z 96 do 102 sztuk. Nasze koło 
gospodyń postanawia przystąpić nie­
zwłocznie do konkursu hodowlanego 
o tytuł „Przodującej gospodyni i przo 
dującego koła gospodyń w hodowli".

Podejmując te zobowiązania — 
my, chłopi gromady Leszczynek, 
wzywamy wszystkie gromady w 
kraju do współzawodnictwa o do­
bre, szybkie i sprawne przeprowa­
dzenie tegorocznych żniw.

-------- /-----------------------------------------Pragnąc 
sojusz robotniczo-chłopski, chłopi gro 
mady Leszczynek, pow. Kutno, woj. 
łódzkie, przystąpili do Czynu Lipco­
wego. Jednocześnie wezwali oni wszy 
stkie gromady w kraju do podejmo­
wania zobowiązań produkcyjnych dla 
Uczczenia Święta 22 Lipca. Podjęta 
na uroczystym zebraniu rezolucja gło­
si: \

W odpowiedzi na wezwanie bra- 
ci-robotników przyrzekamy, że 
przygotujemy się należycie do nad­
chodzących żniw, że przeprowadzi­
my żniwa dobrze i sprawnie oraz 
że wykonamy wzorowo wszystkie 
inne prace, związane ze żniwami. 
W ten sposób damy wyraz naszej 
przyjaźni i solidarności z klasą ro­
botniczą, przyczynimy się do u- 
mocnienia spójni między miastem i 
wsią, do lepszego wyżywienia lud­
ności pracującej w miastach. W ten 
sposób spełnimy obowiązek wobec 
Państwa.
Postanawiamy jednomyślnie przy­

spieszyć wykonanie sprzętu zbóż w

inicjatorzy Czynu LipcowegoGórnicy »Siemianow:c«
wykonali plan półroczny

MŁODZIEŻ NA MDM

pgj;Wm ■

Oświadczenie rządu węgierskiego
w sprawie »układu ogólnego*

BUDAPESZT (PAP). 21 bm. ogło- I Rząd Węgier stwierdza, żc 
rzono oświadczenie rządu Węgier, ' te w Bonn i w Paryżu uk'tzono
które głosi:

Fragmenty referatu 
przewodniczącego KG PZPR 
przez radio

Polskie Radio rozpocznie dziś 
dniu 23 bm. w programie pierw­
szym na fali długiej 1322 m o godz. 
16.20 i w programie drugim na fali 
średniej 367 m o godz. 18.00 nada­
wanie, utrwalonych na taśmie, frag­
mentów referatu przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława BieTuta „O 
umocnienie spójni między miastem 
i wsią w obecnym okresie budow­
nictwa socjalistycznego" — wygło­
szonego na VII plenarnym posie­
dzeniu KC PZPR.

w

ze zawar- 
(te w Bonn i w Paryżu układy sta­
nowią poważne niebezpieczeństwo 
dla pokoju na całym świecie, a w 
szczególności dla pokoju w Euro­
pie.

Rząd Węgier i cały naród wę­
gierski w pełni aprobują i popie­
rają notę rządu ZSRR z 24 maja 
1952 r.,' zawierającą propozycje w 
sprawie utworzenia w interesie po­
koju rządu ogólnoniemieckiego, za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami. wycofania wojsk okupacyj­
nych z Niemiec i stworzenia jedno­
litych, demokratycznych Niemiec.

Naród węgierski, stojący czujnie 
na straży swego bezpieczeństwa i 
niezawisłości, dołoży wszelkich sta­
rań. by poprzeć naród niemiecki w 
jego walce o stworzenie jednolitych, 
demokratycznych, niezawisłych Nie­
miec i by tym samym przyczynić 
się do udaremnienia zbrodniczych 
planów imperializmu amerykańskie­
go, do utrwalenia pokoju i współ­
pracy między narodami.

W późnych godzinach wieczornych 
21 bm. górnicy kopalni „Siemianowi­
ce" — jednej z największych kopal­
ni węgla w kraju, zameldowali o 
wykonaniu swoich półrocznych za­
dań produkcyjnych. Załoga „Siemia­
nowice", która wezwała górników 
wszystkich kopalń węgla do uczcze­
nia 8 rocznicy Manifestu PKWN 
wzmożonym Wydobyciem, przyrzeka­
jąc zakończyć zadania I półrocza do 
21 bm. i dać gospodarce narodowej 
w czerwcu i lipcu br. 20.300 ton do­
datkowej produkcji, zrealizowała za­
tem zwycięsko pierwsze podstawowe 
swoje zobowiązanie.

Do końca pierwszego półrocza gór­
nicy kopalni „Siemianowice" dadzą 
łącznie 61 tysięcy ton węgla ponad 
plan półroczny.

Załoga kopalni „Siemianowice" 
realizuje i w wielu wypadkach prze­
kracza swoje zobowiązania na cześć 
rocznicy ogłoszenia Manifestu 
PKWN.

W pełni wykorzystując zdolność 
produkcyjną wrębówki i usprawnia­
jąc organizację pracy, górnik Karol 
Korona z oddziału XII uzyskał w 
dniu 20 bm. na swojej zmianie 12 
mb. postępu chodnika i przekroczył 
tym samym o 2 bm podjęte zobo­
wiązanie.

Podo-bne sukcesy osiąga coraz wię­
cej górników i zespołów przodko­
wych.

W szlachetnej rywalizacji 
kszone wydobycie przodują 
walczący o pełną cykliczność

o zwię- 
górnicy, 
robót.

Marszałkowską Dzielnicę Mieszka­
niową budują nie tylko warszawscy 
robotnicy. M. in. pracują ostatnio na 
MDM uczniowie Technikum Skalno- 
Kamieniarskiego w Krakowie. Przy­
jechali tu oni na miesięczną prakty­
kę, pozostaną jednak przez 2 mie-

siące. Postanowili bowiem dla ucz­
czenia Zlotu Młodych Przodowników 
przedłużyć pracę na MDM o miesiąc.

Na zdjęciu — młodzi krakowianie 
przy pracy na szczycie bloku 4-A.

Foto CAF

Podpisanie protokółu genewskiego
byłoby krokiem do utrwalenia pokoju
Przemówienie Malika w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). 20 czerwca odbyło się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, na którym rozpatrywano radziecki wniosek w sprawie 
do państw, by przystąpiły do protokółu genewskiego z 1925 roku 
kazie broni bakteriologicznej i protokół ten ratyfikowały.
Podsumowując wyniki dyskusji, 

delegat radziecki J. Malik stwierdził:
Przedstawiciele państw, które raty­

fikowały protokół genewski, potwier­
dzili w swych przemówieniach, że ich 
kraje nadal stosują się do tego pro­
tokółu. Wszyscy, łącznie z delegatem 
brytyjskim, mówili o protokóle z na­
leżnym respektem i oświadczyli, że 
ich kraje będą nadal stosowały się 
do omawianego protokółu.

apelu
o za-

spra-Wynika stąd, że nikt w tej 
wie nie stanął po stronie USA, nikt 
z delegatów w swych przemówie­
niach nie posłużył się terminem, na 
jaki pozwolił sobie prezydent Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do pro­
tokółu genewskiego, nazywając go 
„przestarzałym". Jest to najważniej­
sza pozycja bilansu dzisiejszej dy­
skusji.

Nikt, w tej liczbie również pre-

Wywiad Agencji Nowych Chin z przedst. delegacji ludowej
PEKIN (PAP). Agencją Nowych Chin ogłosiła wywiad swego kores-, ny amerykańskiej dowodzi jedynie, 

pondenta z przedstawicielem delegacji koreańskiej armii ludowej i ochot- że obawia się ona prawdy i fak- 
Y... Postępowanie strony amery­
kańskiej w żadnym wypadku nie 
może wywrzeć tego wpływu, na 
który nadaremnie ona liczy. Jeśli 
strona amerykańska nie oświadczy 
jawnie, iż przerywa rokowania i

ników chińskich w związku z samowolnym ogłoszeniem przez Amery- tów. 
kanów w dniu 17 bm. 3-dniowej przerwy w rokowaniach w sprawie ro- 
zejmu w Korei.
Pytanie: Jakie jest wasze zdanie 

o powyższym akcie Amerykanów?
Odpowiedź: Amerykanie nie wy­

sunęli żadnych uzasadnionych argu­
mentów, aby wytłumaczyć brutal­
ne, prowokacyjne i jednostronne o- 
głoszenie 3-diniowej przerwy w ro-

kowaniach oraz fakt opuszczenia
sali obrad w połowie posiedzenia w
dniu 7 czerwca. Obecnie powtórzyli !• , . , . ,
oni ten sam akt, opuszczając salę nle. wezmle na siebie odpowiedział-

Agresorów czeka los Hitlera
jeśli rozpętają nouią wojnę światową 
»Prawda« o 11 rocznicy napaści hitlerowskiej na ZSRR

ności za storpedowanie tych roko­
wań, to będziemy nalegać na kon­
tynuowanie konferencji oraz na 
rozpatrzenie i rozwiązanie omawia­
nego zagadnienia.

Pytanie: Strona amerykańska za- 
„muc Aicućd, z.c iuułic ua vaiynx|- - . “ , .... ' , tak
świecie z niecierpliwością oczekują zwanej „nowej selekcji pod kon­
iak najszybszego zawarcia rozejmu. | |ro^. przedstawicieli neutralnych 
Niemniej jednak udaremniają oni i ^raJ0W ,.względnie neutralnych 
w dalszvm ciacu kontynuowanie nn- ' gamzacjl

posiedzeń przed zakończeniem obrad. 
Ordynarne postępowanie Amery­
kanów nie odpowiada duchowi kon­
sultacji niezbędnemu w czasie ro­
kowań w sprawie rozejmu, które 
uważnie śledzi cały świat. Amery­
kanie wiedzą, że ludzie ’ na całym I Proponowała Przeprowadzenie

Cala prasa radziecka zamieściła artykuły wstępne i specjalne artyku­
ły wybitnych specjalistów wojskowych, 
dzieckiej napaści Niemiec hitlerowskich
„Naród — zwycięzca, naród — bu­

downiczy"—to tytuł artykułu wstęp­
nego dżłennika „Prawda". Wielka 
Wojna Narodowa przeciwko ‘niemiec­
kim najeźdźcom faszystowskim — pi­
sze (dziennik — wykazała całemu 
światu, że radziecki ustrój socjalisty­
czny jest nie tylko najlepszą formą 
organizacji ekonomicznego « kultu­
ralnego rozwoju kraju w okresie bu­
downictwa pokojowego, lecz również 
najlepsza formą mobilizowania wszy­
stkich sił narodu do walki z wro­
giem w okresie wojennym.

Po zwycięskim zakończeniu wojny 
•— partia i rząd wezwały naród ra­
dziecki do skoncentrowania wszyst­
kich sił, na odbudowie i dalszym roz­
woju gospodarki narodowej. Naród 
radziecki ogarnięty patosem twórczej, 
pokojowej pracy, osiąga coraz to no­
we sukcesy na wszystkich odcinkach 
budownictwa' gospodarczego i kultu­
ralnego.

Naród radziecki konsekwentnie i 
zdecydowanie występuje przeciwko no 
Wej wojnie, w obronie pokoju. Poko­
jowa polityka państwa radzieckiego 
Wypływa z socjalistycznego ustroju 
społecznego i z żywotnych interesów 
narodu radzieckiego — narodu twór-

poświęcone 11 rocznicy zdra- 
na Związek Radziecki.
Imperialiści amerykańsko-angiel- 
natomiast wiążą swe nadzieje z

cy. 
scy 
awanturami wojennymi, albowiem za 
plątali się oni w niedających się roz­
wiązać sprzecznościach i szukają z 
nich wyjścia w nowej wojnie.

Druga wojna światowa zakończy­
ła się rozgromieniem hitlerowskich 
pretendentów do panowania nad 
światem. Podobny los spotka rów­
nież obecnych agresorów imperiali­
stycznych, jeżeli spróbują rozpętać 
nową wojnę światową.
Dziennik „Trud" pisze, że napaść 

na ZSRR była rezultatem nie tylko

agresywnej polityki i zaborczych pla 
nów Niemiec faszystowskich, lecz 
również bezpośrednim następstwem 
całej antyradzieckiej polityki prowa­
dzonej przez reakcję międzynarodo­
wą, a przede wszystkim przez impe­
rialistów USA, Anglii i Francji.

Naród radziecki — pisze „Trud"— 
osiągnął epokowe zwycięstwo nad czo 
łowym oddziałem reakcji międzyna­
rodowej — faszyzmem niemieckim, a 
w kilka miesięcy później zdruzgota) 
wojska imperialistycznej Japonii. By­
ło to zwycięstwo radzieckiego ustro­
ju społecznego i państwowego, który 
ponownie dowiódł swej zdecydowanej 
wyższości nad zgniłym na wskroś, 
obumierającym ustrojem kapitalisty­
cznym.

Na str. 2 i 3 drukujemy ostatnią część referatu 
i końcowe przemówienie przewodniczącego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

BOLESŁAWA BIERUTA
wygłoszone na VII Plenum KCPZPR

or- 
z udziałem reprezentan­

tów obu stron. Wiadomo również, 
że Amerykanie zaprosili przedsta­
wicieli pięciu neutralnych krajów, 
by zwiedzili amerykańskie obozy 
dla jeńców na wyspie Kożedo. Ja­
kie jest wasze zdanie w tej spra­
wie?

Odpowiedź: Tak zwana „selekcja" 
jest absolutnie sprzeczna z Kon­
wencją Genewską z 1949 roku i dla­
tego jest ona całkowicie nielegal­
na. Niezależnie od tego jaką po­
stać się nada „nowej selekcji" — 
nie uda się w żaden sposób zale­
galizować bezprawnej „selekcji". 
Zbrodnie, popełnione przez Ame­
rykanów w ich obozach dla jeńców, 
są znane < 
przekonany, 
rzeczywiście 
pojedzie do 
by posłużyć 
wiedliwienia

Pytanie: W jaki sposób można — 
waszym zdaniem — rozwiązać za­
gadnienie repatriacji jeńców?

Odpowiedź: W chwili obecnej
istnieje tylko jedna międzynarodo­
wa konwencja, przewidująca roz­
wiązanie problemu repatriacji jeń­
ców, a mianowicie Konwencja Ge­
newska. Rząd USA i jego sojuszni­
cy są sygnatariuszami tej konwen­
cji. Problem jeńców powinien być 
rozwiązany na podstawie tej mię­
dzynarodowej konwencji, która zo­
stała uznana przez cały świat. Ta-

w dalszym ciągu kontynuowanie po­
siedzeń. Dowodzą oni tym samym 
całemu światu, że świadomie pragną 
storpedować rokowania i nie chcą 
porozumienia w sprawie rozejmu 
w Korei.

Pytanie: Dlaczego Amerykanie do­
puścili się powtórnie tej jednostron­
nej brutalnej prowokacji?

Odpowiedź: Dlatego, że na po­
siedzeniach. na których obie stro­
ny bezpośrednio omawiają zagad­
nienia, Amerykanie nie potrafili 
przytoczyć jakiegokolwiek bądź ar­
gumentu, uzasadniającego ich wnio­
sek w sprawie zatrzymania siłą na­
szych jeńców. Z tego powodu nie 
chcą oni przychodzić na posiedze­
nie, nie chcą omawiać stojących 
przed nami zagadnień. Propozycja 
Amerykanów, w sprawie zatrzyma­
nia jeńców jest całkowicie nieuza­
sadniona. Amerykanie naruszają 
wszystkie porozumienia i normy 
prawa międzynarodowego, chcą 
przekreślić prawo jeńców do po­
wrotu do swego kraju. Chcą oni za­
trzymać naszych jeńców w celu 
rozszerzenia swej agresywnej wojny, 
jakkolwiek nie mają odwagi ujaw­
nić swych planów.

W takich właśnie okolicznościach 
Amerykanie samowolnie torpedują 
posiedzenia, mając nadzieję, że w 
ten sposób uda im się przewlec ro­
kowania i narzucić nam swą nie­
uzasadnioną propozycję.

Pytanie: Czy sądzicie, że przy po­
mocy takich aktów delegaci amery­
kańscy potrafią osiągnąć swój cel? ka oto jest stanowcza i niezachwia-

Odpowiedź: Z całą pewnością nie i na pozycja koreańskiej armii ludo- 
notrafią. Butne postępowanie stro-J,wej i ochotników chińskich.

całemu światu. Jestem 
że żaden przedstawiciel 
neutralnego kraju nie 
obozów amerykańskich, 
jako instrument uspra- 

i zbrodni amerykańskich.

zydent USA lub delegat amerykań­
ski w Radzie Bezpieczeństwa, nie 
ma prawa ignorować tak doniosłe­
go porozumienia, ratyfikowanego 
przez 42 państwa i będącego waż­
ną normą prawa międzynarodowe­
go. Dlatego też rząd Stanów Zje­
dnoczonych, nazywając protokół ge­
newski „przestarzałym", rzuca wy­
zwanie narodom świata i prawu 
międzynarodowemu, rzuca wyzwa­
nie tym państwom i narodom, któ­
re przystąpiły do protokółu i raty­
fikowały go.
Delegat brytyjski przypomniał, że 

rząd 
kołu 
1929 
aby 
tykułami, przewidującymi, że wszyst­
kie środki i urządzenia, służące ce­
lom agresji chemicznej i wojny bak­
teriologicznej mają być zniszczone w 
terminie trzymiesięcznym. Jestem 
wdzięczny delegatowi brytyjskiemu 
za przypomnienie tych faktów, prze­
milczał on jednak, że Anglia i USA 
przeszkodziły wówczas w przyjęciu 
propozycji radzieckich.

Mogę też przypomnieć — mówił 
dalej Malik — że Związek Radziec­
ki po ratyfikowaniu protokołu ge­
newskiego złożył natychmiast propo­
zycję w Lidze Narodów, aby wysto­
sowano apel do wszystkich państw, 
które protokół podpisały, by ratyfi­
kowały go możliwie najprędzej.

Jednakże USA zignorowały uchwa­
łę i protokółu nie ratyfikowały. 
Analogiczną propozycję wniósł Zwią­
zek Radziecki w 1932 r. Stany Zje­
dnoczone nadal sprzeciwiały się ra­
tyfikacji. Są to fakty, którym nie 
sposób zaprzeczyć.

Przeciwnicy propozycji radzieckiej 
usiłują motywować swe negatywne 
stanowisko tym, że trzeba najpierw 
opracować program powszechnego 
rozbrojenia i że częścią składową te­
go programu będzie zakaz broni ba­
kteriologicznej., Oczywiście nikt temu 
nie przeczy. Związek Radziecki czyni 
olbrzymie wysiłki w ciągu wielu lat, 
by stworzyć program, obejmujący 
wszystkie elementy: zakaz broni ato­
mowej, zakaz innych rodzajów broni 
masowej zagłady łącznie z bronią 
bakteriologiczną i chemiczną, jak ró­
wnież istotną i skuteczną redukcję 
sił zbrojnych i uzbrojenia. Jednakże, 
z powszechnie znanych przyczyn, po­
rozumienia w tej sprawie dotychczas 
nie osiągnięto. Czemu więc w tych 
warunkach niektórzy członkowie Ra­
dy Bezpieczeństwa uchylają się od 
poparcia już istniejącego porozumie­
nia, dlaczego nie chcą wezwać wszy­
stkich państw świata, by przystąpiły 
doń i ratyfikowały go? Czyż nie bę­
dzie to korzystne dla sprawy pokoju, 
zanim nie opracuje się nowego, bar­
dziej doskonałego porozumienia mię­
dzynarodowego?

Odpowiedź może być jedna: Gdy 
wszystkie państwa przystąpią do 
protokółu genewskiego, zakazujące­
go stosowania broni chemicznej 
i bakteriologicznej — stanie się to 
poważnym i efektywnym krokiem 
naprzód na drodze do utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

ZSRR po ratyfikowaniu proto- 
genewskiego złożył w kwietniu 
r. wniosek w Lidze Narodów, 
protokół został uzupełniony ar-
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IV. ZADANIA ORGANIZACYJNE PARTII
Szybki i pomyślny rozwój budow­

nictwa socjalistycznego w najważniej 
szych działach naszej gospodarki na­
rodowej, wspaniałe osiągnięcia rewo­
lucji kulturalnej, która ogarnia swym 
rozmachem wielomilionowe masy pra 
cujące miast i wsi, rosnąca aktyw­
ność polityczna tych mas, którym 
przewodzi klasa robotnicza, wzrost 
roli klasy robotniczej jako czołowej 
siły narodu — stawiają przed naszą 
partią coraz odpowiedzialniejsze za­
dania. Na partię naszą zwrócone są 
dziś oczy milionów bezpartyjnych ro­
botników, chłopów i pracowników 
umysłowych, którzy wnikliwie ob­
serwują politykę partii, uświadamia­
ją i tłumaczą sobie jej treść i kieru­
nek.

Hasło frontu narodowego w walce 
o pokój i plaft sześcioletni, wysunię­
te przez VI Plenum, znalazło uznanie 
i pozytywną ocenę wśród najszer­
szych mas. Wyrazem tego uznania w 
masach robotniczych jest realizacja 
planów produkcyjnych i rozwój 
współzawodnictwa socj alisty cznego, 
które przejawia się w inicjatywie

czynów produkcyjnych, wciągając 
niejednokrotnie do akcji nawet bier­
ne i słabiej uświadomione szeregi 
wciąż rosnącej liczebnie klasy robot­
niczej. Żywy i gorący oddźwięk w 
masach pracujących miast i wsi znaj­
dowały w minionym okresie nasze 
akcje i hasła pokojowe, które w Na­
rodowym Plebiscycie Pokoju i jego 
przebiegu dały niezrównane świade­
ctwo jednolitej woli i postawy całego 
narodu polskiego w walce o zabez­
pieczenie niepodległości Polski i 
trwałego pokoju między narodami. 
Potężne demonstracje 1-majowe w 
roku ubiegłym i bieżącym, wyróż­
niające się swym duchem bojowym 
i entuzjazmem, swą masowością, 
która ma charakter powszechny jeśli 
idzie o ludność pracującą miast i w 
których coraz liczniejszy jest udział 
przodujących warstw chłopstwa pra­
cującego, stanowią niezaprzeczalny 
dowód zwartości i jedności mas pra­
cujących w uznaniu przez nie zasad­
niczych haseł naszego ruchu, naszej 
rewolucji społecznej, naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

kratyzmu, ponieważ aparat państwa 
ludowego jest skierowany przeciw­
ko rozbitym, lecz stawiającym jeszcze 
opór klasom pasożytniczym, a ponad­
to ma on wielkie zadania w dziedzi­
nie jak najszybszego wydźwignięcia 
ludu pracującego ze stanu poniewier­
ki — w której żył pod panowaniem 
burżuazji — do godności rzeczywi­
stego gospodarza kraju. Nie wolno 
jednak zamykać oczu na fakt, że no­
wy aparat władzy państwowej, stwo­
rzony po zwycięstwie ludu pracu­
jącego, może podlegać i podlega cho­
robie biurokratyzmu. Dlaczego? Dla­
tego — po pierwsze — że do tego 
aparatu weszli z konieczhości w po­
ważnej liczbie starzy urzędnicy z 
dawnego aparatu państwowego, jako 
fachowcy w dziedzinie administracji

państwowej, a skoro zajęli stanowis­
ka w nowym aparacie władzy ludo­
wej, to oczywiście, wraz ze swą fa­
chowością wnieśli również do tego 
aparatu swe stare nawyki biurokra­
tyczne i często zarażali nimi młode, 
niedoświadczone kadry tego aparatu, 
wysunięte spośród robotników i chło 
pów. Po wtóre — potrzeba sporo 
czasu i wielkiej pracy wychowawczej 
ze strony partii, żeby masy ludowe 
nauczyły się wykorzystywać swe pra­
wo kontroli aparatu państwowego. 
A aparat państwa ludowego wymaga 
tej kontroli nieustannie, codziennie, 
na każdym kroku, aby nie nabierał 
on złych narowów, aby tępić w nim 
wszelkie tendencje do lekceważenia 
potrzeb mas, aby nie ulegał korupcji 
i demoralizacji.

partii, zwłaszcza -w związku z prze­
szłością rodziców, gdy idzie o mło­
dzież, przechodzącą do partii z ZMP 
itp. Ale troska o oczyszczanie partii 
musi się łączyć z troską o wzrost 
partii, o właściwe regulowanie jej 
składu społecznego. Należy uznać 
wprost za karygodne takie objawy, 
jak istnienie np. w wielu organiza­
cjach tzw. wieloletnich kandydatów. 
Przyjęli człowieka do partii dwa, trzy 
lata temu i zapomnieli o nim, albo 
zagubili jego dokumenty (niechluj­
stwo w przechowywaniu dokumentów 
partyjnych jest jeszcze w wielu in­
stancjach partyjnych wprost nie do 
zniesienia) — i nie może się już nie­
kiedy on wydostać ze stopnia kan-

dydackiego. Słyną z tego biurokn. 
tyzmu niektóre dzielnicowe koni, 
tety partyjne nawet tu w stolicy, t 
cóż dopiero mówić o sytuacji w ters 
nie, zwłaszcza w niektórych komit*. 
tach małomiasteczkowych i gmij. 
nych. Jednak aytuacji takiej dłużej 
tolerować nie wolno, staje się oni 
bowiem jedną z najpoważniejszych 
trudności i przeszkód w dalszym roz­
woju partii. Dlatego też najbardziej 
aktualną i pilną sprawą w dziedzi­
nie organizacyjnej jest wypowiedze. 
nie najostrzejszej wojny biurokratom 
wszelkiej maści, zwalczać przy tym 
należy w pierwszej kolejności wszel­
kie objawy biurokratyzmu w apara­
cie i instancjach partyjnych.

Śmielej rozwijać i organizować

Nieustannie wzmacniać łączność
partii z

Decydującym czynnikiem dokonu­
jących się wielkich przeobrażeń spo­
łecznych jest nasze państwo demo­
kracji ludowej. Stoi ono na straży 
zdobyczy społecznych ludu pracują­
cego, paraliżuje opór i wrogą akcję 
elementów kapitalistycznych i zabez­
piecza budownictwo nowego ustro­
ju, budownictwo podstaw socjalizmu. 
Państwo ludowe kieruje planową 
gospodarką unarodowionego przemy­
słu i innych działów gospodarki na­
rodowej, stanowiących własność pań­
stwową i społeczną, reguluje spójnię 
gospodarczą między miastem i wsią, 
organizuje przemiany w życiu kul­
turalnym narodu w kierunku upo­
wszechnienia oświaty, wiedzy, czy­
telnictwa, sztuki i wszechstronnego 
ułatwiania masom pracującym ko­
rzystania ze wszystkich osiągnięć 
twórczych: materialnych i ducho­
wych. Jako główny oręż w realiza­
cji historycznych rewolucyjnych za­
dań polskiej klasy r.obotmczej nasze 
pan&iwo ludowe’ sprawuje wszystkie 
podstawowe funkcje dyktatury pro­
letariatu. Dlatego też naczelnym 
obowiązkiem i czołowym zadaniem 
partii jest mobilizacja całego ludu 
pracującego w kierunku nieustanne­
go wzmacniania sił i potęgi naszego 
państwa ludowego.

Szczególnie doniosłym momentem 
w rozwoju naszego państwa, wyraża­
jącym wyższą fazę tego rozwoju, jest 
przyjęty z uznaniem, przez podsta­
wowe masy narodu w toku dyskusji 
ogólnonarodowej projekt Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Przebieg dyskusji konstytucyj­
nej świadczy o dużej zwartości i kon­
solidacji społeczeństwa wokół władzy 
ludowej, w której czołową i kierow­
niczą rolę sprawuje klasa robotni­
cza w oparciu o sojusz robotniczo- 
chłopski. Dyskusja ogólnonarodowa 
ujawniła poważny wzrost świadomo­
ści politycznej oraz ogromne przy­
wiązanie klasy robotniczej do pań­
stwa ludowego, jej dumę z historycz­
nych osiągnięć długotrwałej i boha­
terskiej walki rewolucyjnej polskich 
mas ludowych pod przewodem pro­
letariatu, jej zdecydowaną wolę wal­
ki o Całkowite zwycięstwo i urzeczy­
wistnienie socjalizmu.

Projekt Konstytucji Ludowej spot­
kał się z tak żywą i powszechną 
aprobatą mas pracujących, ponieważ 
jej zasady, jej treść ustrojowa i 
prawna — w odróżnieniu od konsty­
tucji burżuazyjnych — oparta jest na 
twardej podstawie urzeczywistnio­
nych już przemian gospodarczych

masami
i społeczno - politycznych. Prawa 
i zasady nowej Konstytucji nie wi­
szą w próżni, me są deklaracjami czy 
■postulatami, ale mają pod sooą moc­
ny i nieugięty fundament nowej eko­
nomiki, której istotę stanowią uspo­
łecznione środki produkcji i oparta 
na nich planowa gospodarka narodo­
wa. W nowej Konstytucji znalazł 
wyraźne odbicie wspaniały proces 
historyczny — przekształcanie się 
naszego narodu w nowy naród socja­
listyczny. Oto dlaczego Konstytucja 
Ludowa stanowić będzie mocne opar­
cie dla szerokiego frontu narodowe­
go, frontu, którego hasłem jest walka 
o pokój, o coraz szybszy ęozwój sił 
wytwórczych kraju, przez uprzemy­
słowienie i nową technikę, walka o 
Utrwalenie i pogłębienie zdobyczy 
konstytucyjnych.

Konstymcja powinna stać się dla 
nas potężnym narzędziem* ugrunto­
wania świadomości obyfwttelskiej. 
wśród milionów ludzi, ugruntowania 
praworządności ludowej, umoępięnją 
państwa demokracji ludowej.

Rosnąca aktywność mas pracują­
cych w produkcji, w życiu społecz­
nym i kulturalnym, w wydarzeniach 
i akcjach politycznych — to wielka 
i decydująca siła' napędowa wszyst­
kich naszych osiągnięć, a równocześ­
nie najbardziej cenny i wierny 
sprawdzian uznania mas dla polity­
ki partii, sprawdzian prawidłowości 
jej wytycznych i haseł. Ale ufność 
mas, ich uznanie dla polityki partii 
i jej haseł — to nie tylko słuszny 
powod do dumy, ale to. równocześ­
nie wielkie zobowiązanie partii wo­
bec mas. Ufność mas wymaga od 
partii przede wszystkim nieustanne­
go 'wzmacniania łączności partii z 
masami, kierowania nimi nie . tylko 
w wielkich akcjach, ale i w codzien­
nej ich pracy w ich walce z kon­
kretnymi trudnościami. Wielkie 
akcje są niezbędnym i ważnym 
sprawdzianem postawy mas, ich sto­
sunku do kierunkowych wskazań 
partii, sprawdzianem ich poparcia dla 
zasadniczego programu polityki par­
tii, formą mobilizacji i uaktywnienia 
najszerszych mas. Ale o realizacji 
programu partii decyduje codzienna, 
uporczywa praca, konkretne prze­
zwyciężanie przeszkód ną drodze 
realizacji tego programu, systema­
tyczne, planowe kierownictwo spra­
wami nieprzerwanego procesu pro­
dukcji i wszechstronnymi sprawami 
życia państwowego, społecznego, kul­
turalnego oraz warunkami bytu mas 
pracujących.

Biurokratyzm —
to najniebezpieczniejsze wypaczenie
Dla partii naszej, która jako awan 

garda klasy robotniczej stała się dziś ' 
przodowniczką narodu na jego dro­
dze do socjalizmu i która jest nie 
tylko wyrazicielką jego potrzeb, ale 
również wychowawcą, krzewicielem, 
natchnieniem jego uczuć patriotycz­
nych i ogólnoludzkich — szczególne 
znaczenie posiadają dziś metody 
i formy kierownictwa codziennym 
wysiłkiem mas, codziennego powią­
zania z milionowymi masami bezpar­
tyjnych robotników i chłopów. Jeśli 
z tego punktu widzenia oceniać bę­
dziemy naszą pracę, to musimy 
stwierdzić, że zawiera ona jeszcze 
wiele poważnych niedomagań i bra­
ków, które wymagają szybkiego prze­
zwyciężenia. Aby wiec sprostać ros­
nącym i odpowiedzialnym zadaniom, 
o których mówiłem, należy przystą­
pić do uporczywej , i ostrej walki z 
wypaczeniami, które dają się zauwa­
żyć w pracy wielu organizacji par­
tyjnych.

Najniebezpieczniejszym z nich i 
stanowiiącym wielką przeszkodę w 
pracy oraz główne źródło słabości 
organizacji partyjnych — jest biuro­
kratyzm. Cóż to jest biurokratyzm 
w działalności organizacji partyjnej? 
Jest to skłonność działaczy i pracow­
ników partyjnych do uchylania się 
od kontroli oddolnej, od krytyki, 
skłonność do odrywania się od mas. 
Jest to tendencja do zaniedbywania

zasad demokracji wewnątrzpartyjnej, 
do odrywania się instancji i aparatu 
partyjnego od samej organizacji par­
tyjnej, do zatracania stałej, systema­
tycznej łączności organizacyjnej mię­
dzy kierownictwem i szeregami par­
tyjnymi. Prowadzi to do komende­
rowania z góry, do kierowania pracą 
wyłącznie zza biurka lub przy po­
mocy papierkowych dyrektyw, do 
odrywania się organizacji partyjnej 
od bezpartyjnych. „Biurokratyzm — 
mówi towarzysz Stalin — jest przeja­
wem burżuazyjnego wpływu na nasze 
organizacje11. Chorobliwymi objawa­
mi biurokratyzmu dotkniętych jest 
niemało ogniw naszego aparatu pań­
stwowego i aparatu naszych organi­
zacji masowych.

Powszechnie znanym zjawiskiem 
był i jest biurokratyzm w aparacie 
państwowym krajów burżuazyjnych. 
Stanowi on nieodłączną cechę tego 
aparatu, jako aparatu dyktatury 
burżuazyjnej. Biurokratyzm w bur- 
żuazyjnym aparacie państwowym 
jest nieuniknionym skutkiem przeci­
wieństwa między interesami klaso­
wymi rządzących warstw pasożytni­
czych a interesami klasowymi mas 

I pracujących, gdyż głównym zadariiem 
aparatu biurokratycznego burżuazji 
jest narzucać masom wolę klas wy­
zyskujących oraz hamować i tłumić 
opór mas pracujących. Wynikałoby 
z tego, że w aparacie władzy ludo­
wej nie powinno być żadnego biuro­

Uczjjć masy pracujące 
najaktywniejszego współudziału 

w kierowaniu państwem
Na tym właśnie polega jedno z 

wielkich zadań naszej partii, aby 
uczyła ona masy pracujące jak naj­
aktywniejszego współudziału w kie- 
rowTaniu państwem, a jedną z naj­
ważniejszych funkcji rządzenia pań­
stwem jest nieustanna, codzienna 
kontrola państwowego aparatu urzęd­
niczego. Państwo ludowe posiada 
właśnie przeciwstawną do poprzed­
niej, burżuazyjnej struktury władzy 
odgórnej, swoją własną szczególną 
strukturę władzy, opartą na jak naj­
ściślejszym powiązaniu dołowych 
ogniw aparatu państwowego z jego 
centralnymi ogniwami — strukturę 
rad narodowych. Rady narodowe sta­
nowią wielką zdobycz ludu pracują­
cego, ponieważ dają one możność jak 
najszerszego wciągania mas do współ­
rządzenia państwem, stanowiąc w ten 
sposób najbardziej- demokratyczną 
formę politycznego życia i politycz­
nej aktywności najszerszych mas lu­
dowych. Ale zadanie to mogą wypeł­
nić tylko wówczas, kiedy nad ich 
działalnością czuwa nieustannie par­
tia, kiedy partia organizuje szerokie 
współuczestnictwo mas pracujących 
w pracy i działalności rad narodo­
wych. A- ,c;?y . tak jest rzeczywiście? 
Niestety, w wielu wypadkach tak się 
dzieje, że nie partia, lecz właśnie ob­
ce lub zbiurokratyzowane elementy 
usiłują narzucić radom narodowym 
swój kierunek i styl pracy, odrywa­
jąc je od mąs, utrudniając kontrolę 
mas. Nie brak też jeszcze w poszcze­
gólnych ogniwach aparatu terenowe­
go kułaków lub kułaokich zauszni­
ków, karierowiczów, pijaków i nicpo­
niów, którzy przenikają do niektó­
rych. dołowych ogniw rad narodo­
wych — do rad gminnych i małomia­
steczkowych. Dzieje e-ię tak dlatego, 
że poszczególne organizacje partyjne 
zaniedbały t- o<zniwa władzy pań­
stwowej.

Podstawowym zadaniem partii jest 
nadanie aparatowi państwowemu 
charakteru socjalistycznego, w prze­
ciwnym bowiem razie zbiurokratyzo­
wany, oderwany od mas pracujących 
i ich kontroli aparat państwowy ła­
two może 6tać się przeszkodą, hamul­
cem budownictwa socjalistycznego.

Gdzie jednak tkwi źródło najwięk­
szego niebezpieczeństwa? Tkwi ono 
w tym, że jeżeli partia nie oddzia­
łuje na aparat państwowy w kierun­
ku oczyszczania go z nawyków biuro­
kratyzmu, to wówczas — na odwrót— 
aparat państwowy oddziałuje na 
partię, zarażając ją chorobą biurokra­
tyzmu.

....biurokratyczny aparat państwo­
wy — mówi towarzysz Stalin — ci­
śnie na aparat partyjny, na naszych 
pracowników partyjnych. Ciśnienie 
tego wielkiego i ciężkiego aparatu 
na naszych pracowników partyj­
nych nie zawsze jest dostrzegalne, 
nie zawsze rzuca się w oczy, lecz 
nie ustaje ani na sekundę...".
A jaki jest rezultat tego ciśnienia, 

jeżeli pod^jegó naporem i aparat par­
tyjny tilega zbiurókratyzówaniti, je­
żeli zamiast być bojową i wychowaw­
czą ’ organizacją,."kierującą codziennym 
życiem i wysiłkiem mas pracujących, 
6taje się „czymś w rodzaju systemu 
urzędów niższych, średnich i wyż- 
szych11? Rezultat jest taki, że poszcze­
gólni, nie dość zahartowani pracow­
nicy partyjni również odrywają się 
od mias, że poszczególni członkowie 
partii nabywają złych narowów, za­
miast zwalczać jak najbezwzględniej 
dygnitarstwo, kumoterstwo, kliko- 
wość, opilstwo, demoralizację — sami 
ulegają tym zwyrodnieniom i nie zda­
jąc sobie sprawy, mogą się często­
kroć przekształcać w ogniwa wpły­
wu ideologicznego wrogów klaso­
wych.

O właściwe regulowanie 
składu społecznego partii

Partia poważnie oczyszcza się z 
tych, którzy nie z pobudek ideowych, 
lecz przez jakieś nieporozumienie, czy 
też w celach sprzecznych z zadania­
mi partii wstąpili w nasze szeregi 
wówczas, gdy przyjmowanie do par­
tii nie było dostatecznie kontrolowa­
ne, gdy brak czujności był u nas jesz 
cze dość powszechną chorobą, gdy 
wielkie leninowskie zasady regulowa 
nia wzrostu i składu szeregów partyj 
nych nie były dostatecznie rozumiane, 
ani przestrzegane w wielu organiza­
cjach partyjnych.

Tego rodzaju fakty były w pew­
nym zakresie nieuniknione w pierw­
szych latach po wzwoleniu, gdyż par­
tia nasza, podobnie jak bratnie par­
tie w innych krajach demokracji lu­
dowej, kształtowała 6ię w innych wa­
runkach niż partia bolszewicka, lecz 
dziś cała nasza partia pragnie gorą­
co i zmierza konsekwentnie do tego, 
aby stać się partią typu leninowsko- 
stalinowskiego.

Analiza statystyki wykluczonych z 
partii świadczy o penetracji klasowo 
obcego 1 wrogiego środowiska z wła­
ściwymi mu objawami rozkładu mo­
ralnego do najsłabszych ogniw partii. 
Wynika z tego, że wróg klasowy usi­
łuje wciskać się podstępnie w szeregi 
partii, aby je szkodzić od wewną'rz. 
Jest to możliwe w szerszych rozmia­
rach tylko wówczas, gdy w samej par 
tii brak jest czujności i systematycz­
nej kontroli, gdy w działalności orga­
nizacji partyjnych nie przestrzega 
się zasad demokracji wewnątrzpartyj 
nej, gdy nie stosuje ona w swej pracy 
metod krytyki i samokrytyki — a to 
są właśnie typowe objawy złych na­
wyków w pracy, charakterystyczne 
objawy choroby biurokratyzmu. Obja­
wy te nie mogą pozostać bez wpły­
wu na rozwój poszczególnych ogniw 
partii.

Organizacje partyjne nie prowadzą, 
niestety, ścisłej ewidencji członków 
parł ii, nie dokonują systematycznie 
i regularnie przeglądu swego składu 
osobowego, nie przydzielają im za­
dań, nie kontrolują ich pracy i po­
tem okazuje się, że spora liczba człon 
ków partii gdzieś gubi się, wyjeżdża 
do Innych miejscowości, czy przecho­
dzi do innych zakładów pracy, tra­

cąc kontakt z organizacją. Już sam 
ten fakt jest jaskrawą ilustracją 
braku codziennej, żywej łączno­
ści organizacyjnej mięazy instancja­
mi a szeregami partyjnymi, ilustra­
cją złych metod pracy, odrywania 6ię 
kierownictw i aparatu partyjnego od 
mas partyjnych. Postawmy pytanie: 
jakie przyczyny sprawiają, że wiele 
organizacji partyjnych u pas nie wy­
kazuje wzrostu? Czy liczba robotni­
ków i chłopów pracujących u nas 
maleje, czy życie polityczno-społeczne 
słabnie, czy aktywność mas pracują­
cych spada? Nic podobnego — mamy 
akurat objawy wprost odwrotne: 
wzrasta liczba robotników i chłopów 
pracujących, wzmaga się aktyw­
ność mas, coraz mocniej rozwija się 
współzawodnictwo socjalistyczne, ro­
sną szeregi przodowników pracy, ra­
cjonalizatorów, nowatorów produkcji, 
gorącym tętnem pulsuje życie kultu­
ralne, zainteresowanie najszerszych 
mas zagadnieniami politycznymi, 
ideologicznymi, państwowymi itp. jest 
niezwykle żywe i wielkie, świadomość 
mas pracujących nieustannie się po­
głębia. Przyczyną więc główną i jedy­
ną braku poważniejszego wzrostu 
organizacji partyjnych w tych wa­
runkach są złe metody pracy tych 
organizacji. Istotnie — dostać 6ię z 
własnej inicjatywy do partii jest nie­
kiedy trudno robotnikowi, czy chło­
pu pracującemu, zwłaszcza jeśli to 6ą 
ludzie skromni, zaś inicjatywa same­
go aktywu partyjnego w kierunku 
systematycznego doboru i werbunku 
do partii najlepszych i najaktywniej­
szych w pracy produkcyjnej i spo­
łecznej ludzi spośród bezpartyjnych 
jest, jak widać, niedostateczna.

Oczyszczanie się partii z elementów 
obcych, przypadkowych, ulegających 
wpływom drobnomieszczańskiego śro­
dowiska, biurokratycznym wynatu­
rzeniom, demoralizacji — to zadanie 
niezwykle ważne i konieczne. Należy 
stwierdzić, że u nas proces oczyszcza­
nia się partii z elementów, które 
nie są jej godne, jest raczej zbyt 
jeszcze slaby, a ponadto powinien 
być pogłębiony tzn. uwolniony od 
przejawów zbyt powierzchownego, 
niekiedy mechanicznego (tzn. właśnie 
biurokratycznego) usuwania ludzi z

oddolną
Orężem w tej walce musi być kry­

tyka i samokrytyka, ubojowienie 
przy jej pomocy 'wszystkich organ i 
zacji partyjnych, konsekwentne prze­
strzeganie zasad demokracji we­
wnątrzpartyjnej, troska i odpowie­
dzialność organizacji partyjnej za każ 
dego jej członka i kandydata, przy­
dzielanie zadań wszystkim bez wyjąt 
ku członkom partii. Skończyć należy, 
z tolerowaniem stałej kategorii izw 
biernych członków partii, należy 
zmierzać wytrwale do tego, aby w 
życiu i działalności partii brali czyn­
ny udział wszyscy jej członkowie, zaś 
aktywiści partyjni wyróżniać Się ma­
ją wypełnianiem bardziej odpowie­
dzialnych zadań w pracy masowo-po- 
litycznej i organizacyjnej ze względu 
na swe większe doświadczenie czy 
wiedzę.

Krytyka i samokrytyka jest wypró­
bowanym orężem zabezpieczającym 
bojowaść szeregów partyjnych i pra­
widłowość kierownictwa partyjnego 
na wszystkich szczeblach jego pracy. 
Tylko oportuniści, biurokraci i sek- 
ciarze boją się krytyki, unikają jej i 
usiłują ją dusić jak się tylko da. Oba­
wa przed krytyką, niechęć do samo­
krytyki u tych, czy innych towarzy­
szy to najpewniejsze sygnały, że istnie 
je niebezpieczeństwo wypaczenia, że 
jest coś złego, co wymaga mobiliza­
cji uwagi wszystkich członków orga­
nizacji partyjnej, wnikliwej ich kon­
troli. ,ą.. ’ .

Lenin ■ ostrzegał:
„...trzeba, abyśtny zrozumieli, że 

walka z biurokratyzmem jest wal­
ką absolutnie konieczną i że jest 
ona tak samo skomplikowana, jak 
zadanie walki z żywiołem drobno- 
burżuazyjnym...".

„... Jeśli chcetny walczyć z biu­
rokratyzmem, musimy przyciągnąć 
do tego doły—" albowiem „w jakiż 
inny sposób można położyć kres 
biurokratyzmowi, jeśli nie przez 
przyciągnięcie robotników i chło­
pów?"
A więc należy śmielej, aktywniej 

rozwijać, organizować oddolną kry­
tykę i kontrolę działalności ’ organów 
państwowych, zakładowych, związko­
wych itp., zarówno tych, którymi 
kierują członkowie partii, jak i tych, 
którymi kierują bezpartyjni- To zna 
czy należy wychowywać, przyuczać 
i pobudzać do krytyki i kontroli bez­
partyjne masy robotników, chłopów, 
inteligentów. „Siła komunistów — 
uczy tow. Stalin — polega na tym, że 
umieją otaczać naszą partię miliono­
wym aktywem bezpartyjnym".

Szczególnie ostro krytykował towa 
rzysz Stalin partyjników pracujących 
na wsi, którzy chełpiąc się 6woją par­
tyjnością

„nie pozwalają bezpartyjnym 
zbliżyć się do siebie. Jest to złe i 
szkodliwe" — mówił towarzysz 
Stalin — ...My, bolszewicy, nie osią­
gnęlibyśmy tych sukcesów, które 
mamy teraz, gdybyśmy nie umieli 
zdobyć dla Partii zaufania milio-

krytykę
nów bezpartyjnych robotników | 
chłopów. A co jest do tego potneb. 
ne? Do tego potrzebne jest, żeby 
partyjnicy nie odgradzali się od 
bezpartyjnych, żeby partyjnicy nie 
zasklepiali „ się w swej skorupio 
partyjnej, żeby nie chełpili się iw* 
ją partyjnością, lecz przysłuchiwali 
się głosowi bezpartyjnych, żeby 
nie tylko uczyli bezpartyjnych, ale 
również uczyli się od nich".

„...nie chełpliwość, lecz skrom­
ność zdobi bolszewika" — dodaj* 
następnie towarzysz Stalin.
Czyż trzeba dowodzić jak aktualni; J 

jak doniosłe znaczenie mają te ełowi 
dla naszej partii, szczególnie na wii, 
gdzie organizacje partyjne rozwijają 
się zupełnie niewspółmiernie do rze 
czywistych możliwości, gdzie istnieje 
jeszcze bardzo wiele tzw. „białych 
plam", co oznacza istnienie gromad, 
gdzie brak wszelkiej organizacji par­
tyjnej, gdzie kontrola i kierownict^ 
Instancji partyjnych dociera nader 
rzadko, gdzie klikowość, kumoterstwa 
samowola jeszcze nie znajdują nall 
żytego odporu, gdzie poziom żyd 
partyjnego jest jeszcze bardzo nisk 
Liczba chłopów i robotników rolnyc 
w partii sięga łącznie zaledwie 1! 
tysięcy osób, co stanowi 17 pro 
ogólnej liczby członków partii, wón 
czas gdy odsetek urzędników sięgl 
prawie 20. Na 350 tysięcy prał 
cowników PGR-ów i ’POM-ów w! 
partii zorganizowanych .jest 40 tysię-* 
cy. _. I jakże partia może .prawidłom 
pokierować procesem socjalistycznej 
przebudowy W6i przy obecnym sta­
nie organizacyjnym zarówno poi 
względem ilościowym, jak i — co jest 
jeszcze bardziej istotne — jakościo­
wym? i

Gdzie leży przyczyna tego etanu 
rzeczy? W dużym nieraz zaniedbaniu 
kontroli i pracy zarówno organiza- , 
cyjnej jak polityczno-maeowej w 
wiejskich organizacjach partyjnych 
przez niektóre komitety wojewódz­
kie i powiatowe. Można by też przy- ■ 
toczyć wiele przykładów oportunl- 
stycznej, wprost karygodnej toleran­
cji ze strony niektórych instancji par­
tyjnych wobec objawów wykolejania 
się 1 demoralizacji poszczególnych 
partyjników. Ileż to razy instancje 
centralne musiały wkraczać, zaalar­
mowane listami, skargami czy ustny­
mi zażaleniami ludności, przeciwko 
karygodnej samowoli, wobec której 
instancje terenowe zachowywały li­
beralną, tolerancyjną postawę. Tron- 
czyć się należy coraz bardziej i wy­
trwale o wzbogacanie treści naszep 
życia partyjnego, o rzeczowość i na­
pięcie ideowe naszych zebrań partyj­
nych. Mniej ogólników 1 gadulstwa, 
więcej konkretnych 6praw, więcej 
śmiałej krytyki wzajemnej i samo­
krytyki. Walczmy z nadmiarem wszel­
kich zebrań, stać już nas przecież na 
to, ażeby unikać marnotrawstwa cza 
su, aby nasza praca organizacyjna 
był bardziej uporządkowana i spra* 
na.

Podnieść na wyższy poziom
metody kierownictwa

Jakiż wniosek należy wyciągnąć z 
tego, co powiedziałem? Należy we­
zwać komitety partyjne, organizacje 
partyjne i cały aktyw partyjny do 
wytężonej pracy nad podniesieniem 
na wyższy poziom stanu organizacyj­
nego i metod kierownictwa we 
wszystkich organizacjach i instan­
cjach partyjnych od góry do dołu. 
Jeżeli mamy godnie i skutecznie wy­
pełnić nowe, bardziej odpowiedzialne 
i bardziej złożone zadania, o których 
dziś x mówiłem, musimy przede 
wszystkim ubojowić, uaktywnić i sil­
niej powiązać z masami pracującymi 
wszystkie nasze organizacje partyjne. 
Wskazania szczegółowe, jak powinni­
śmy to czynić, zawarte są w uchwa­
łach KC.

Uchwały,'instrukcje, wytyczne in­
stancji kierowniczych są często szyb­
ko zapominane, chowane do szuflad 
i hiewykonywane w praktyce, ponie- | 
waż brak jest systematycznej, zorga­
nizowanej kontroli ich wykonania.

„Dobrze zorganizowana kontrola 
wykonania — mówił na XVII Zjeź- ! 
dzie WKP(b) towarzysz Stalin — 
to reflektor, który pomaga w każ­
dej chwili oświetlić s‘an pracy apa- ' 
ratu 1 wyciągnąć na światło dzień- I 
ne biurokratów i kancelaryjnych 
formalistów. Można z całą pewno- ■

ścią powiedzieć, że dziewięć dziwił- 
tych naszych luk 1 wyłomów jęli 
wynikiem braku należycie zorginl- 
zowanej kontroli wykonani*..."
Szczególne znaczenie dla podniesie­

nia stanu organizacyjnego i polepsze­
nia jakościowego składu partii posil- 
da uchwała KC z 
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Spółdzielczy bilans dochodów i chłopskich rozmyślań KOŃCOWE PRZEMÓWIENIE

Zważyli na najczulszej wadze

P OTOGRAFIA zrobiorfa przed ty-
1 godniem. Kto to? Wojciech Świst. 

Ale kto zacz? Chłop. SKi.d? Z woj 
rzeszowskiego. Gdzie teraz? We wsi 
Bliszczyce, na samej granicy z Cze- 
chosłowaiyą (pow. Głubczyce, na 
Śląsku Opolskim). Co go tu zapędzi­
ło? Bieda. I co, poprawił sobie? 
Oczywiście. Osiadł, po wyzwoleniu 
tej ziemi, na średnim gospodarstwie, 
rąk i nóg nie pożałował, więc się 
poprawjło.

Jednakże nie dlatego sfotografowa­
liśmy Wojciecha Śwista I nie dla-

0 t. zw. wodolejstwie
Co, a raczej kto, jest plagą roz­

maitych zebrań, narad, konferen­
cji? Co, a raczej kto, sprawia, że 
zebranie, narada, konferencja, któ­
re mogłyby się zamknąć w jednej, 
dwóch godzinach czasu, przeciąga­
ją się ponad miarę, narażając na 
szwank wytrzymałość wszystkich 
zebranych?

Plagą tą są 
znani „mówcy", 
muszą ZAWSZE, 
zabrać głos, nie
nie mając nic do powiedzenia.

Jakże często wstają owi „mów­
cy" i „mówczynie", jeden po dru­
gim — t powtarzają to, co mówili 
już ich -poprzednicy. Odstawiają 
krasomówcze popisy, wyważają ot­
warte drzwi, odkrywają Amerykę i 
w ogóle zanudzają 
Czas leci, a woda 
nie, płynie...

dobrze wszystkim 
To jest ci, którzy 
przy lada okazji, 

mając wiele tub

na śmierć, 
z ich ust pły-

plsze nasz kore- 
_____ z Warsz Wytwór- 

nr Części Samochodowych — iż uczestni­
czyłem ostatnio w kilku naradach tech­
nicznych <m. in. energetyków z Okręgu 
Centralnego, energetyków 1 głównych me 
ehaników, podległych Centr. Zarządowi 
Sprzętu Samochodowego) i zauważyłem 
jedną nagminną cechę, która wpływa 

" ‘ ----- Jest to
wadliwie prowadzona dyskusja. Zdarza- 

mówić 
krótko, zwięźle 1 operować konkretnymi 
faktami, zalewają audytorium mnó­
stwem. nie zawsze logicznie powiąza­
nych. frazesów.

Zwracam się z apelem do mówców, 
aby sprawy, które pragną poruszyć, re­
ferowali krótko I rzeczowo."

„Tak »!ę złożyło — 
■pendent J. Słomińskt

ujemnie na całokształt obrad.

ją się mówcy, którzy zamiast

Jeśli tak się dzieje na naradach 
TECHNICZNYCH, to cóż dopiero 
mówić o

Chyba 
się pod 
Wszyscy 
średnio tą sprąwą 
Wszyscy uczestniczymy w rozmai­
tych — i częstych — zebraniach, 
naradach, konferencjach.

Pamiętajmy więc — dziś ty, ju­
tro ja. Dziś ty cierpisz z powodu 
mego wodolejstwa, jutro ja z powo­
du twojego.

innych... 
wszyscy 
apelem 
przecież

więc podpiszemy 
ob. Słomińskiego 
jesteśmy bezpo- 

zainteresowani

(mir-par).

(Od naszego soecjalnego wysłannika)

aby rósł jak

spółdzielczy wy 
każdemu z osob

tego, że jest dzisiaj przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjnej. Pokazujemy 
oblicze człowieka, którego miesiąca­
mi zadręczały myśli: przystąpić, czy 
nie przystąpić do spółdzielni?

¥
Z powiatu przyszła myśl o spół­

dzielczości. I zaczyna się... Wrogie plo­
ty lecą przez radio z Ameryki, le­
cą szeptem, tu i tam przysiadają na 
ambonach. Wtedy Wojciech Świst 
jeszcze większą przechodził udrękę. 
Wołał być ostatni z podpisujących 
deklarację do zespołowej gospodarki. 
Podpisał ją w 1950 r.

Początek w spółdzielni Bliszczyce był 
bardzo ciężki. Nie dlatego, że 650 ha do 
obrobienia, a spółdzielców około setki, nie 
dlatego, że inwentarza mało, że trzeba pra 
cę zorganizować, przemyśleć, plan ułożyć, 
zrobić wszystko na czas 1 dokładnie.

Największa trudność w tym, że ludzie 
— prawdę mówiąc — jeszcze nie są prze­
konani, Jeszcze wątpią o nowej sprawie, 
jeszcze się łamią i biją z myślami. Jesz­
cze — zazwyczaj przez pierwszy rok — 

| zaufanie pokładają tylko w działce przy­
zagrodowej, we „własnej" krowie, w kur­
czętach, kartoflanym zagoniku i świńskim 
ryju, któremu podtykają, 
najprędzej w słoninę.

Dopiero pierwszy bilans 
kazuje wszystkim razem 1
na, którędy wiedzie droga do pomyślno­
ści. Wtedy, zazwyczaj następuje przełom 
w myśleniu spółdzielców, w ith moralnym 
stosunku do gospodarki zespołowej.

Pytam Franciszka Handzla, który 
sprowadził się tu z nędznej ojcowiz­
ny w pow. limanowskim, tu ładnie 
się zagospodarował i tu „włożył" do 
spółdzielni 7 ha.

— Powiedzcie mi, ale tak z ręką 
na sercu, chcielibyście wrócić na in­
dywidualną gospodarkę?

Handzel mruga, mruga, naraz roz­
szerza gębę w uśmiech, a pięścią wa­
li 6ię w piersi:

— Nie. Nie wróciłbym. Ni ma po 
co. Naprawdę lepiej ■ teraz...

Podobnie przeświadczonych o wyż­
szości gospodarki zespołowej jest 
reszta — dziewięćdziesięciu. Dowód? 
Proszę. Spółdzielcy wyrzucili sześciu 
za lenistwo i podgryzanie porządków 
w zespole. Teraz tamci omal z pła­
czem proszą się o powrót. Ale chło­
py w zespole są twarde.

Bo o cóż chodzi? O to przede 
wszystkim, że jeśliś w zespole, pracę 
masz jedną, wybraną i nieporówna­
nie lżejizą, niż na prywatnej gospo­
darce, to pracuj uczciwie, bez sza- 
chrajstwa. Od uczciwej pracy zale­
ży dobrobyt wszystkich i każdego z 
osobna, zależy rozwój wsi.

A dorobek spółdzielni w Bliszczy- 
cach ,bije w oczy. W oborze 17 raso­
wych krów, plus 10 przychówku, 23 
konie, plus 2 źrebaki, świń około 
6etki. Czy tylko inwentarz ważny? 
Bynajmniej,, chociaż budują już dwa 
nowe, ogromne gmachy dla stworzeń 
mleko — i słonino-dajnych, budują 
kurnik. Nastawiają się na hodowlę. 
Kupili sobie samochód ciężarowy.

Dla ludzi, tych najmłodszych, uro­
dzonych już w odzyskanym kraju, u- 
rządzili przedszkole w piętrowym, pię­
knym domu, w drugim izbę porodo­
wą, jakiej pozazdrościć 
kie miasto. Gdzie indziej 
tlicę, biuro, salę zebrań, 
wsi zaczyna się dopiero 
dzielni.

Na przewodniczącego wybrali młodego 
chłopa, złote serce, Józefa Raczyńskiego. 
Domy mieszkalne wyremontowali. Urzą­
dzili takie przedszkole, źe ho, ho! Dodali 
mu sad czereśniowy, z jabłkami, śliwami, 
warzywami. Szczęśliwe chłopskie dzieci. 
A przybywa Ich regularnie, co rok z 
dziesiątka. Do tej pory sześćdzies-lęcioro.

Czy to życie ciermięciaków, które 
już jest dostatnie, a zapowiada cytsze- 
laki dobrobyt, od razu układało się 
jak trzeba? Raczyński mówi prosto, 
jasno:

— Z początku wychodziło do roboty 
5 — 6 ludzi, reszta kryła 6ię po 
kątach. 150 ha leżało odłogiem. Za­
częliśmy od jednej krowy. Po półtora 
roku mamy 23 sztuki rogatego (w 
tym 2 buhaje i 12 krów wysokodoj- 
nych), koni jest 11, świń 39, owiec, 
na razie 150. To zespołowe. Zbudo­
waliśmy, widzieliście, nową wielką 
oborę, zbudujemy owczarnię na 500 
sztuk i kurnik na 500.

Dodać można, że buraki spółdziel­
cze wożą do cukrowni po drugiej 
stronie granicy, do miasta Krnów, 
kilometr od Ciermięcic. Tak samo ro­
bią Czesi, gdy im bliżej do cukrowni 
po stronie polskiej. Cukrownie się 
rozliczają.

— A na działce przyzagrodowej — 
ciągnie przewodniczący spółdzielni — 
każdy ma po krowie, po 2 — 4 świ­
nie, a drobiu jak wróbli... Dziś nam 
nie braknie chleba, mięsa. Państwu 
sprzedaj emy z nadwyżką, bez zachę­
ty, nie tak, jak było r - początku...

¥
Inne grupy z drugiej wycieczki 

chłopskiej z woj. warszawskiego na 
Opolszczyznę zwiedzały spółdzielnie 
w Markotowie, Maciejowie, Dębni­
kach, Brzezinkach, Grądach, Gora- 
szewicach, w Wilamowej (najstarszą 
i najlepiej zorganizowaną), w Śli­
wicach, Skrzypcach, Dytmarowie, 
Kolnicy, Wojsławicach, Miechowie, 
Lipkach, w Przylesiu, Rusocinie, 
Białej Nyskiej, Chruścinie i innych.

A oto szczegół z Dytmarowa. Spółdziel­
ca nazwiskiem Orlik był skończonym le­
niem. Wyrobił przez rok zaledwie 40 dnió­
wek. Toteż przy rozliczeniu otrzyma! co 
wypadło: tysiąc zloiych. Natomiast wdo­
wa, Agnieszka Kukuła pracowała uczci­
wie. Ile dostała? Dziesięć razy więcej, to 
znaczy 10.000 zł. Józef Klis z żoną, którzy 
wypracowali 925 „dniówek", otrzymali 
23.000 zł. A trzeba I to sobie zapamiętać, 
że oprócz dochodów ze spółdzielni, każdy 
uzyskuje pokaźny dochód z działki przy­
zagrodowej: z krowy, świń, drobiu, wa­
rzyw I owoców. Jednym słowem, jak pra­
cujesz, tak zarabiasz.

przewodniczącego KCPZPR Bolesława Bieruta

może 
mają 

Dobre 
— od

wiel- 
świe- 
życie 
spół-
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Kilkanaście km od Bliszczyc jest 

spółdzielnia w Ciermięcicach. Też na 
samej granicy. Ziemia kamienista. 
Ale zbożowe łany wysokie, pełne ziar­
na. Mazowieccy chłopi, którzy tu z 
wycieczką przyjechali w połowie 
czerwca, od razu dostrzegli, wymie­
rzyli, 
lepsze 
kiej.

Wieś 
wojnę,
sipod Zawiercia, z Krakowskiego. Zastali 
dwie rodziny autochtonów. Polubili się. 
Wszyscy — trzydziestu sześciu — są od je­
sieni 1950 r. w spółdzielni. Obszar 367 ha.

że „nasze zboża lepsze", tzn. 
niż po stronie czechosłowac-

była na wylot podziurawiona w 
Chłopi przyjechali tu z Podola,

Wacław Brendl, który pochylał się nad nią i objaśniał coś gorliwie, 
wyp:■■--tował się i na jego pergaminowej twarzy ukazał się zupełnie nieuza­
sadniony rumieniec, który nadał mu wygląd zmieszanego chłopca, przyła­
panego na zakazanej zabawie. Zdjął okulary, jak zwykle, gdy był zakło­
potany i wytrzeszczając krótkowzroczne oczy powiedział:

— T<> są, proszę pani, panowie z miejscowej komisji administracyjnej. 
Przewodniczący pan Bagar i jego — hm — zastępca, pan Klinek. Panowie 
pozwolą. Panna Julia Rosówna, zastała mianowana — hm — moim zastęp­
cą i właśnie przed godziną zaczęła pracować. Wspominałem już, źe przede 
wszystkim powinna była zgłosić się do pana, panie Bagar. Trzeba będzie 
znaleźć dla pani jakieś odpowiednie pomieszczenie. Ale chciała najpierw 
la poznać się ze swymi obowiązkami. Wobec tego bardzo dobrze się stało, 
że pan nas odwiedził, rzeczywiście bardzo dobrze.

Panna Rosówna wstała: była niezwykle chuda, widocznie jakieś długo­
trwałe przejścia tak na nią Wpłynęły, ale jednocześnie jej sposób trzyma- 
nis się wskazywał- nieugięty, bojowy charakter. Podała im suchą, mocną 
rękę, która w dotknięciu przypominała pergaminową diłoń Brendla i po­
wiedziała:

— Cześć pracy! Powiedzieli mi, towarzyszu Bagar, że jesteś tutaj. Słyszą 
kim cię przemawiającego na aktywie kiero- niczych komórek w trzydzie- 
*tym piątym roku w Pridze. Ato ty mnie pewno nie pamiętasz. Nie rozma­
wiali; ny zre&ztą bezpośrednio.

Bagar nie puszczał jej ręki z uścisku i cofnefł się wspomni niami wstecz.
— Zaraz, zaraz, jeśli chodzi o ludzi, to miałem zawsze dobrą pamięć, 

ta'.eźnl.> to do mvch obowiązków. Ro ;ó vna, Jjlinka, tak? Aresztowano cię 
»«erd zje-'tym drueim rol.i’ w Pardubicach, czy tak?

warszawskiego. A w Wysokiej, gdzie 
chłop — spółdzielca, nazwiskiem Bo­
cian, który na tę ziemię 6zedł od 
Lenino przez Berlin, gdy go osaczali 
pytaniami — otworzył 6zafę.

— Patrzcie. Przed dwoma laty była 
w niej jedna kiecka i jedno moje 
ubranie. Teraz 
własnej pracy, 
kombinacji.

Chłopi więcej

liczcie. Wszystko z 
W spółdzielni. Bez

nie pytali.
¥

Bądźcie pewni, że zważyli wszyst­
ko na najczulszej wadze... nieufności. 
Na początku — nieufności, a potem 
rozmyślania. Wrócili do swoich stron 
rodzinnych. Teraz oni rozbijają nie­
ufność sąsiadów i pociotków.

Roman Izbicki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3-EJ)
Jeszcze mocniej cementujmy front 

narodowy!
Jakże wzbogaciły na przestrzeni 

ubiegłego roku swoje doświadczenia 
miliony Polaków! Rośnie zwartość 
narodu w walce o pokój i plan 6- 
letni.

Każdy miesiąc, każdy tydzień przy­
nosi dowody słuszności naszej drogi, 
przynosi dowody przewagi obozu po­
koju i socjalizmu, do którego nale­
żymy.

Każdy tydzień, każdy dzień przy­
nosi nowe dowody przyjaźni i bra­
terstwa jakie łączy naród polski z 
narodami Związku Radzieckiego, nie­
zbite dowody nieocenionej wielkodu­
sznej pomocy w przyspieszaniu na­
szego uprzemysłowienia, w utrwala­
niu niaszej niepodległości, w umac­
nianiu naszych granic i naszego bez­
pieczeństwa.

Każdy dzień i każda godzina przy­
nosi nowe dowody naszej prężności 
i naszych rosnących, niewyczerpa­
nych sił w budowaniu nowego życia i 
w usuwaniu niezmierzonych krzywd, 
całej brzydoty i wykoszlawienia, któ­
rymi obarczyły nas wieki wyzysku 
feudalnego a potem kapitalistyczne­
go.

Z każdym dniem coraz mocniej­
szym blaskiem jaśnieje w naszym 
życiu to, co jest najpiękniejszą spu­
ścizną naszych ojców i przodków, ich 
myśli i Ich tęsknot

A więc, towarzysze!
Wypełniając wskazania VII Ple-* 

num KC idźmy do mas pracujących" 
i nieśmy im ziachętę do dalszej pra­
cy, uczmy je i uczmy się sami przy­
swajać sobie wielkie wskazania i wy­
tyczne nauki Lenina i Stalina z wia­
rą, źe utorują nam niezawodnie 
drogę do zwycięstwa!

KAZIMIER/ BRANDYS

Historia warszawska
Mój przyjaciel, literat, opowie­

dział mi taką oto historię:
„Od dłuższego, proszę ciebie, czasu 

poszukuję współczesnych tematów. 
Dotychczasowe moje książki doty­
czyły spraw przedwojennych, a o te­
raźniejszości jakoś nic. We wszyst­
kich recenzjach niby mnie nawet 
chwalą, owszem, ale tak raczej przez 
zęby i trochę z łaski. Mają mi za złe, 
że unikam tematyki współczesnej 
Nie piszą tego wyraźnie, ale tak, 
wiesz, dają do zrozumienia z całą 
delikatnością, a to najgorsze. Więc 
pewnego dnia mówię sobie: dosyć, 
mój stary, będziesz pisał o współcze­
sności, masz swoją ambicję, pokaż 
co umiesz. I żeby się nie oszczędzać, 
od razu, na początek — centralne za­
gadnienie: budowa. Będziesz pisał o 
budowie, stary wyjadaczu inteligenc­
kich konfliktów, buch z głową w 
główny nurt!"

„No i, proszę ciebie, zacząłem się 
rozglądać. Chcialem, ' rozumiesz, wy­
brać obiekt typowy, a jednocześnie 
taki nie za duży, żeby się w nim, 
broń Boże, nie zgubić Nie jakąś tam 
drobnicę czy marginesik. a z drugiej 
strony nic zbyt szumnego, ponad 
przeciętną miarę. Ot, zwyczajną war­
szawską budowę, jakich wiele".

„Pierwsze kontakty nawiązałem w 
ciągu kilku tygodni. Jakoś na razie 
nic konkretnego się nie nastręczało, I 
ale wiadomo — cóż w życiu

chodzi 
daję 
jężdżę 
węszę 
binetami dyrektorów i inżynierów, 
brnę w piachu i glinie, wpadam pod 
taczki, robotnicy znają mnie już z 
widzenia, od jednego nawet przypali­
łem papierosa. Ale jakoś nic kon­
kretnego z tego nie wychodziło".

łatwo? — zaciąłem zęby, nie 
za wygraną: i proszę ciebie, 
z krańca na kraniec miasta, 
tu i tam, wysiaduję przed ga-

To o czym piszę zostało dokument­
nie sprawdzone przez chłopów z woj.

Od 22 do 29 bm. cały kraj obchodzi Dni Morza. Upłyną one pod znakiem 
wielkich osiągnięć w naszym budownictwie stoczniowym i portowym, pod 
znakiem wielkiego dorobku naszych stoczniowców, marynarzy i rybaków. 
Na cześć swego święta stoczniowcy podjęli cenne zobowiązania. W Szcze­
cinie spłynie na wodę nowy rudowęglo wiec, w Gdańsku nowy statek pełno­
morski.

Dni Morza są też świętem naszej Marynarki Wojennej, która czujnie 
strzeże 500 km. wybrzeża, wyzwolonego przez bohaterskie wojska radziec­
kie i I Armię Wojska Polskiego.

Centralne obchody Dni Mor^a odbędą się 29 bm.
Na zdjęciu przeładunek statku w' porcie gdyńskim. Foto CAF.

Kiwnęła głową i Bagar roześmiał się trochę zarozumiale, zadowolony ze 
swej niezawodnej pamięci Wacław Brendl wycierał szkła okularów chu­
steczką i zakłopotany śledził nagły zwrot w rozmowie.

— Mówiono wtedy, — ciągnął Bagar, — że cię bez sądu wywieziono 
do Oświęcimia.

Teraz roześmiała się Rosówna i jej śmiech przy drobnej, chudej postaci 
brzmiał niezwykle miękko i głęboko.

— Tak, — odparła. — Wysłali mnie i dopisali do nazwiska RU, powrót 
niepożądany. A jednak jestem tu. W porę umarłam, wiesz przecież jak to 
się robiło. W drugim życiu nazywałam się Adela Poszepna, zabawne nazwi­
sko. Co? Ale ta dziewczyna, po której je odziedziczyłam nie była wcale 
śmieszna Umiała dzielić się z innymi chlebem i pracą. Zmarła na tyfus, 
biedaczka. A ja doczekałam się Armii Czerwonej.

— Przysłali panu dobrą pomocnicę, — powiedział Bagar Brendlowi, gdy 
schodzili spadzistą ulicą w dół do hotelu Rejzka. — Myślę, że pan będzie 
mógł na niej polegać.

— Nie prosiłem wprawdzie o pomoc, — odparł Brendl z godnością, — 
ale nie mogę powiedzieć, że jest niepotrzebna. Agencja pocztowa rozrasta się 
a o ile wiem, przed wojną było tu trzech urzędników. Bardzo miła nie­
spodzianka. Wydaje mi się, że panna Rosówna jest nie tylko dobrą pracow­
nicą, ale także mądrą i doświadczoną kobietą. Zamiast pomyśleć o sobie, 
najpierw zainteresowała 6ię pracą. Trzeba będzie znaleźć i przydzielić jej 
mieszkanie.

— To najmniejszy kłopot. Niech sobie coś wybierze i natychmiast to 
załatwię.

— Mówiłem z nią o tym. Nie zależy jej na domku, jeżeli to pan miał 
na myśli. Wystarczy jej przyzwoity pokój u przyzwoitych ludzi, Przyszedł 
mi na myśl ten pański niemiecki urzędnik, Tietze. Są to starzy, samotni 
ludzie; -jak 6ię dowiedziałem mają na poddaszu dwa pokoiki, których zdaje 
się nier używają

— Świetna myśl — ucieszył się Bagar. — Pomówię z Tietzem, jak tyl­
ko załatwimy w Dolince.

Na posterunku SNB zastali Józefa Palkę. Czyścił automat i gwizdał so­
bie piosenkę o Katiuszy Zerwał się, gdy weszli, i nawet nie zdążył odpo­
wiedzieć na ich powitanie

„Potem zaczęły się deszcze, psia 
pogoda, mieszkam na dalekim przed­
mieściu, komunikacja trudna, wiesz 
jak ta okolica wygląda, właściwie pu­
ste pole, kartofliska i jękiś płot. Ale 
nic, zaciąłem zęby, co dzień rano 
wygrzebuję się stamtąd, łapię auto­
bus, potem tramwaj, z tramwaju w 
trolleybus, potem znowu w autobus 
— i jestem na budowie. Na budowie, 
jak to na budowie: ludzie diabelnie 
zajęci, mało kto znajdzie trochę cza­
su, żeby ze mną pogadać, naświetlić 
problematykę, dać nastawienie i tak 
dalej. Kręcę się, łażę, zaglądam w 
fundamenty, notuję co ciekawsze po­
stacie, czasem zagadnę w przejściu 
jakiegoś robotnika: „Jak tam, oby­
watelu?", żeby nawiązać kontakt, i 
proszę ciebie, muszę wracać, bo mie­
szkam na przeciwległym krańcu mia­
sta. Łapię autobus, potem trolleybus, 
z trolleybusa w tramwaj, potem zno­
wu w autobus, wysiadam przy moim 
płocie, no i jakoś tam zawsze zdążę 
na odgrzewany obiad. Tak upłynęło, 
diabli wiedzą kiedy, parę następnych 
tygodni. Ale na razie, rozumiesz, 
wszystko nie to i nie tak. Nie mia­
łem jakoś szczęścia, czy co, no ale 
ze mną nie tak łatwo, zaciąłem się".

„Jeden z kolegów, znasz go, Staś 
M„ co to już od dawna w terenie 
czuje się jak .u siebie, spotyka mnie 
kiedyś na Pradze (deszcz, proszę cię, 
a ja nic, czekam na tramwaj) i po­
wiada, że w Warszawie nic odpowie­
dniego nie znajdę, bo budownictwo 
mieszkaniowe to nie jest dla nas 
dziedzina. Natomiast o 15 kilometrów 
od Warszawy buduje się większy 
obiekt przemysłowy, właśnie coś w 
moim rodzaju, nie żeby zaraz epika, 
ale solidne opowiadanie, jednym sło­
wem palce lizać. Z nieba-ś mi spadł, 
powiadam, jutro jedziemy! I rzeczy­
wiście pojechaliśmy nazajutrz pod­
miejskim autobusem. Staś znał na­
czelnego inżyniera, wspaniały czło­
wiek, pozytywny bohater całą gębą. 
Oprowadził nas po placu budowy, 
wypogodziło się nawet, okolica ład­
na, niedaleko lasek, ptaszki świergo­
tały, rozweseliłem się jakoś, usiedli­
śmy na deskach, odpowiedni mo­
ment, żeby wybadać problematykę 
budowy. i nowe konflikty. Pytam więc 
o to inżyniera, niby tak, proszę cie­
bie, z cichą pęk, bo wiem już, jak 
się do takich dobierać, a on mi na 
to, że owszem, wiele ciekawych rze­
czy tu się dzieje, które czekają na 
pióro pisarza: nowe, wielkie sprawy 
ludzkie rosną tutaj z godziny na go­
dzinę, ani się spostrzeżecie, jak wam 
się powieść ułoży. No, nareszcie — 
myślę — znalazłeś, czego szukasz: 
odpowiedni człowiek i budowa w

• sam raz. Częstuję inżyniera papiero­
sem i słucham dalej. Trzeba tu sie­
dzieć — mówi inżynier — żyć z lu­
dźmi, poznawać ich z bliska, stać się 
ich towarzyszem... Przypadkiem zer­
knąłem na zegarek, psiakość, późno 
się zrobiło, w domu mam jeszcze ro­
botę, trzeba łapać autobus Na szczę­
ście jakiś kierownik odcinka odwołał 
inżyniera na bok, więc korzystamy z 
okazji i pędzimy ze Stasiem na przy- y 
Stanek. „No widzisz — uśmiecha się ' 
Staś — zrobiłem ci kontakt jak ma­
lowanie".

tam jeszcze ze dwa raz 
zaczęły się deszcze, wię 
przerwać, tym bardziej, z

,Byłem 
ale znów 
musiałem 
w mojej dzielnicy coś się popsuło 
komunikacji i, proszę ciebie, w o: 
lę trudno się było wygrzebać z < 
mu. Nie mogłem nawet kiedyś zdą 
żyć na Krakowskie, do naszegc 
Związku, i opuściłem ważny refera' 
jednego z krytyków pt. „Jak dostać 
się w teren?"

„Więc tak się jakoś głupio stało, że 
straciłem poprzednie kontakty, a ten 
nowy mi się urwał. Potem parę dni 
leżałem z gorączką, jakaś grypka, 
rozumiesz, po tych deszczach, czy coś 
w tym rodzaju. Ale nic, zaciąłem zę­
by, Staś mi obiecał jakiś zupełnie 
nieruszony obiekt pod Radomiem 
i miał zatelefonować. Teren podobno 
stuprocentowy, tematy leżą co krok".

„No i proszę ciebie, czekam na te­
lefon od Stasia, dzień, dwa, jakoś 
cicho, aż tu pewnego dnia z 6amego 
rana budzi mnie piekielny hałas, 
jakby mi traktor przez łeb przeje­
chał. Wyskakuję z łóżka, patrzę przez 
okno i co widzę: ciągnik z trzema 
przyczepami pełnymi cegieł jedzie 
tuż pod moim oknem i wjeżdża 
przez bramę w tym płocie, co to 
wiesz... Przecieram oczy i patrzę da­
lej: za płotem uwijają 6ię jacyś lu­
dzie z taczkami, inni, proszę cię, wy­
żej, na jakimś murze, tu — patrzę 
— wykop pod fundamenty, tam da­
lej — wieże wind szachtowych, tu 
wyrosły już diabli wiedzą jak, trzy 
kondygnacje, tam obok 
podciągnięte 
Całe osiedle!
sła mi budowa, a ja tego nawet nie 
za-u-wa-ży-łem. Budowa, rozumiesz, 
taka właśnie, jakiej szukałem: praw­
dziwa, zwyczajna budowa..."

¥

dwa bloki 
pod dach, z filarkami... 
Tuż pod nosem wyro-

Mój przyjaciel skończył swe opo 
władanie Przez chwilę patrzyliśmy 
sobie w oczy z głębokiem zrozumie­
niem, jak dwaj ludzie związani 
wspólną tajemnicą.

„I có ty na 
sząc papierosa 
prawda?"

Pokiwałem 
współczuciem, z jakim spogląda się 
na krótkowidza wymacującego nogą 
schodek na równej drodze.

„To nie jest dziwna historia" —‘ 
odpowiedziałem po chwili.— „To jest 
historia warszawska".

Kazimierz Brandys

to?" — mruknął ga- 
— „dziwna historia,

głową z łagodnym

— Towarzyszu Bagar, nowina! — wybuchnął. — Już wiecie? Janoucha 
odwołali, przed chwilą odjechał na motorze i już tu mamy nowego komen­
danta. Widocznie minęli się w drodze. Janouch tam. a ten tu.

Palka zniżył głos i obejrzał się na drzwi sąsiedniego pokoju.
— Już się zabrał do roboty Zuch, co tu dużo gadać! Sierżant wschodniej 

armii Teraz to będzie inna robota, zaraz widać!
— Idź, zawołaj go — odparł Bagar. — Musicie nam dziś po południu po­

móc.
Sierżant Andrzej Kalenda przypominał swoim wyglądem Antosza: krępy, 

o sprężystych ruchach, W mundurze który jakby się nim zrósł, miał szero­
ką, piegowatą twarz i ostro patrzące niebieskie oczy, jakie miewają myśli­
wi. Jego dłonie miały wymiary kowalskie, a ich krótki uścisk przenikał 
bólem całe ciało Gdy witał przybyłych, twarz rozszerzyła mu się w uśmie­
chu, ale natychmiast przybrała znów wyraz skupienia i uwagi.

— Palka pójdzie z wami natychmiast — zdecydował, wysłuchawszy Ba- 
gara — ja stawię się na miejscu na kwadrans przed przyjazdem radziec­
kich towarzyszy. Muszę tu trochę uporządkować ten chlew Wielką chwilę 
będziemy dziś przeżywać! Pierwsze wysiedlenie! A my marzyliśmy o tym 
przez całą drogę do domu, ale nie śmieliśmy uderzyć, że do tego rzeczy­
wiście dojdzie. Czy udałoby się coś podobnego, gdyby nie Związek Ra­
dziecki?

— Wiadomo, że nie! — roześmiał się Bagar — ale o tym nie musisz 
nas przekonywać! Wśród nas, którzy tu przed tobą stoimy, nie znajdziesz 
nikogo, kto by w to wątpił. Ale se i tacy i będziesz miał z nimi jeszcze 
dużo przykrości.

Wyszli razem z Palką z posterunku SNB, śledzeni ciekawymi spojrze­
niami ludzi, którzy zatrzymywali się na drodze i oglądali za nimi. Nie 
było wątpliwości, wiadomość o dzisiejszym transporcie przedostała się już 
na pewno i do niemieckich obywateli Potocznej.

— Spójrzcie n< nich — zauważył Bohorsz Klinek — założę się, ~e już 
wiedzą, co się świę<'i.

— A coś ty myślał? — odpowiedział Palka, poprawiając na ramieniu 
błyszczący jak lustro automat.

— Posiedzenie komisji administracyjnej było tajne — powiedział Kli­
nek, i poza członkami komisji nie brał w nim udziału nikt pró-z Zdeny 
Dejmkówny i mnie. Mvśmy protokółov’a’‘

(D. c. n.)
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1° umocnienie spójni między miastem
(POCZĄTEK NA STR. 2-EJ) nej walce, w ostrej i nieubłaganej 

I walce z przeżytkami kapitalizmu, z 
tradycjami i nawykami, które wszcze 
piała tym masom stara ideologia bur- 
żuazyjna. Do nawyków tych należy 

i właśnie sobkostwo, chciwość, zarozu- 
' mialstwo. uleganie wynaturzeniom 
moralnym, tak charakterystycznym 
dla burżuja-pasożjda, myślącego tyl­
ko o tym, jak żyć kosztem innych. 
My komuniści, przeciwstawiamy zwy 
rodnieniu moralnemu burżuazji nasz 
hart ideowy, bojowość rewolucyjną, 
bezgraniczne oddanie sprawie prole­
tariatu, najgłębszą ofiarność i pa-trio- _  ___  ________________  ___
tyzm w walce o nowy ustrój społecz- | że" ruch racjonalizatorski wśród mło- 
ny i o szczęśliwą przyszłość naszej 
ojczyzny, o nieustanny twórczy po­
stęp ludzkości. Komunista, który nie 
kontroluje swego postępowania 1 
swych uczuć’ ze stanowiska moralno­
ści rewolucyjnej i proletariackiej, 
może łatwo stoczyć się w bagno nawy 
ków burżuazyjnych. Ale za członka 
partii odpowiedzialna jest jego orga­
nizacja, on zaś obowiązany jest po­
święcić partii wszystkie swe wysiłki, 
najgorętsze swoje uczucia i każde 
tchnienie swego życia. Organizacja 
partyjna, która nie sprawdza, nie 
ocenia, nie troszczy 6ię o członka par. 
tii, dopuszcza do zagubienia się j 
gdzieś członków partii, nie może być 
uznana za organizację prawdziwie 
bolszewicką __

Niestety, wielu naszych towarzyszy 
przyzwyczaiło się wymachiwać ręka­
mi, dawać dużo dyrektyw, często ko­
menderować, nie troszcząc się o to, 
żeby dyrektywy, o ile są celowe i 
słuszne, były zawsze wcielane w czyn 
żeby za słowami podążał odpo­
wiedni wysiłek organizacyjny, aby 
wskazaniom kierowniczym zawsze 
towarzyszył odpowiedni dobór lu­
dzi, prawidłowa organizacja ich 
pracy, sprawdzanie i ocena, jak 
wywiązują się oni z powierzonych 
im zadań. Tylko w ten sposób wy­
chowuje się ludzi, zapewnia się ich 

< rozwój, podnosi się ich poczucie od­
powiedzialności i oddanie sprawie 
Ludzie nie sprawdzani, ludzie, któ­
rym się nie pomaga, nie ocenia ich 
konkretnej pracy, o których zapo­
mina się na czas dłuższy i nie kon­
troluje ich codziennej działalności — 
odrywają się od partii i od mas, wpa­
dają'często w zarozumialstwo, nabie­
rają biurokratycznych narowów, za­
tracają bojową czujność, która nie 
powinna opuszczać komunistów ni­
gdy ani na chwilę. Musimy nieustan­
nie pamiętać, że partia — to wielka 
siła, która kieruje pracą milionów, 
wychowuje te milionowe 
cujące do nowego życia, kształtuje 
Ich świadomość, a czyni to w codzien-

masy pra-

.1

napędową w realizacji naszego pla­
nu sześcioletniego, naszego budowni­
ctwa socjalistycznego. W I kwartale 
bież, roku w socjalistycznym współ­
zawodnictwie pracy wzięło udział 
łącznie 3.860.000 robotników, tj. 75 
procent ogólnej liczby zatrudnionych 
w tych działach gospodarki narodo­
wej. W odróżnieniu od poprzednich 
lat do współzawodnictwa włączają 
się coraz liczniej inżynierowie, tech­
nicy, naukowcy i pracownicy umy­
słowi. Dużego rozmachu' nabiera po­
pularyzacja nowych metod pracy, no­
wych fonm współzawodnictwa, a tak-

Wyżej sztandar współzawodnictwa 
młodzież w pierwszym szeregu

Oczywiście byłoby wielkim błędem 
nie widzieć olbrzymich osiągnięć na­
szej partii nie tylko w dziedzinie 
zadań politycznych, gospodarczych i 
wychowawczych, ale również i w 
dziedzinie organizacyjnej. Bez wytę­
żonej pracy organizacyjnej nie osiąga 
się nic na żadnym polu działalności. 

. A partia nasza ma osiągnięcia — i 
•J to duże — we wszystkich niemal dzie 
| dżinach naszego przebogatego dziś 

życia społecznego.
d, Ileż to razy partia nasza potrafiła 

Cg'mobilizować i uruchamiać w akcji

*
j

i

• setki tysięcy aktywistów partyjnych 
i bezpartyjnych oraz kierować nimi 
sprawnie i szybko w okresach wiel­
kich i ważnych zadań. Weźmy choć­
by dla przykładu zeszłoroczną jesien­
ną akcję skupu zboża i ziemniaków,

tywnić rady narodowe i organizacje 
masowe, skierowując do akcji dzie­
siątki tysięcy aktywistów partyjnych, 
którzy wykazali bezgraniczną ofiar­
ność i oddanie dla partii. W toku po­
tężnej pracy polityczno-masowej par­
tia umiała nawiązać bezpośredni kon­
takt ż milionowymi masami mało- 
i średniorolnych chłopów, sparaliżo­
wać wraz z nimi wszelkie próby ku­
łackiego sabotażu w wypełnianiu zo­
bowiązań wobec państwa i podnieść 
na wyższy paziom życie polityczno- 
społeczne wsi w tym okresie. Partia 
w oparciu o pomoc ZMP i związków 
zawodowych jest inicjatorem i kie­
rownikiem socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy w przemyśle, w 

' transporcie, w komunikacji, w bu- 
I downictwie, rolnictwie itp., a więc

dzieży pracującej — zorganizowanej 
w Związku Młodzieży Polskiej i nie- 
zrzeszonej. W atmosferze wielkiego 
entuzjazmu rozwija się współzawod­
nictwo naszej młodzieży w związku 
z przygotowaniami do Zlotu lipcowe­
go. Związek Młodzieży Polskiej — 
najbliższy i najdzielniejszy pomocnik 
partii — rozwinął w tej akcji olbrzy­
mią inicjatywę, uaktywniając wokół 
haseł Zlotu milionowe szeregi mło­
dzieży pracującej i uczącej się, zrze­
szonej i niezrzeszonej. Partia i kiero­
wane przez niąf organizacje masowe 
rozwijają wielką pracę kulturalno- 
masową, propagandową, ideologiczno- 
szkoleniową i polityczną w której 
uczestniczą wielomilionowe masy 
pracujące.

Ale Lenin i Stalin przestrzegali 
nas przed upajaniem się osiągnięcia­
mi i uczyli nas, jak formować nowe 
siły, jak przegrupować bojowe szere­
gi do nowych zadań, jak przełamy­
wać rodzące się trudności i przeszko­
dy. Można to uczynić skutecznie tyl­
ko przez utrzymywanie organizacji 
w stanie gotowości bojowej, tylko 
walcząc nieubłaganie z nastrojami 
oportunizmu, samozadowolenia, z na­
strojami żywiołowości drobnomiesz- 
czańskiej, które cisną wciąż na na­
sze szeregi.

Stoją przed nami przecież wielkie, 
ogromnej wagi zadania. Przebudowu­
jemy naszą ojczyznę w kraj socjaliz­
mu, podnosimy nasz naród na szczyty 
nowej, wielkiej epoki dziejowej, prze­
kształcamy go w naród socjalistycz­
ny. Czyż moglibyśmy wykonać takie 
zadania bez nieustannego podnoszenia 
poziomu naszej awangardy, metod 
jej kierownictwa życiem i pracą mi­
lionów, bez coraz głębszego włącza-

bez nieustannej pracy nad pogłębia- wsi i ulepszeniu kierownictwa oraz sowych wyróżniających się swą po. 
niem więzi między partią i narodem? kontroli nad działalnością tych orga- , stawą społeczną i aktywnością dzia- 
Czy moglibyśmy wykonać tak wiel- nizacji ze strony wszystkich instancji łączy chłopskich na stanowiska pań. 
kie zadania bez podnoszenia wyma- partyjnych; wzmocnić kadry partyj- , stwowe i społeczne — zwłaszcza w 
gań w stosunku do siebie, bez nie- ne wiejskich organizacji przez odpo- komisjach rad narodowych i spół- 
ustannego pogłębiania naszej wiedzy, wiednią mobilizację i przesunięcie dzielczości zaopatrzenia i zbytu, w 
bez stawiania sobie wysokich wy-1 doświadczonych działaczy partyjnych I świetlicach i zespołach kulturalno, 
magań w dziedzinie podnoszenia z przemysłu — ze szczególnym u- 
swych kwalifikacji, hartu bojowego, względnieniem sektora socjalistycz- 
czujności, sprawności organizacyjnej? nego w rolnictwie;
Nie, w żadnym razie nie moglibyś­
my tego uczynić bez ofiarnych i wiel­
kich wysiłków, bez opanowywania 
wielkich wskazań i wytycznych nau­
ki marksistowsko-leninowskiej.

A zatem w dziedzinie organizacyj­
nej stoją przed nami następujące 
pilrW i aktualne zadania poza wy­
mienionymi już poprzednio:

1 walczyć nieubłaganie z objawa­
mi biurokratyzmu w aparacie

.partyjnym, państwowym, społecznym; 
wzmocnić pracę i opiekę nad dzia­
łalnością rad narodowych;
2 oczyszczać nieustannie organiza­

cje partyjne z elementów przy­
padkowych, zbiurokratyzowanych i 
demoralizujących się; wzmóc walkę 
z pijaństwem, z marnotrawstwem 
oraz z wszelkimi formami trwonienia 1 
mienia społecznego; oddawać bez­
zwłocznie pod sąd i usuwać z partii 
tych, którzy skrycie czy jawnie biorą 
udział lub tolerują rozdrapywanie 
majątku społecznego;
3 zmobilizować uwagę całej partii 

na konieczność stałego umacnia­
nia jakościowego organizacji partyj­
nych oraz pozyskiwania dla partii 
najaktywniejszych robotników, chło­
pów oraz przedstawicieli inteligencji 
twórczej; energiczniej realizować 
uchwały i instrukcje KC w dziedzi­
nie regulowania wzrostu i składu 
partii oraz uporządkowania ewiden­
cji partyjnej;
4 wprowadzić systematyczną kon­

trolę wykonania uchwał instancji 
partyjnych;

8 wzmocnić pracę polityczno- ma­
sową i propagandową zwłaszcza

na wsi, gdzie była ona dotąd stosun­
kowo słabą; troszczyć 6ię o ścisłą 
współpracę z organizacjami ZSł.

5 śmielej stosować i udostępniać! 
masom metodę krytyki i samo-

ną akcję skupu zooza 1 ziemniaków, i uuwniciwie, rolnictwie lip., a więiuuuun', ucz. wiąz.
w czasie której partia potrafiła uak-I w ruchu, który jest dziś potężną siłą 1 nia 6ię w tętno życia tych milionów,

oświatpwych, obejmować tego typu 
działaczy właściwie organizowaną 
akcją szkoleniową, wciągać ich do 
szeregów ZMP, przeprowadzać wśród 
nich werbunek do organizacji partyj. 
nych na podstawie wnikliwej oceny 
ich dojrzałości ideologicznej;
1 politycznie i organizacyjnie 
1" przygotować wszystkie ogniwa|

q zaktywizować organizacje partyj- partyjne do wielkiej batalii politycz. 
ne w kierunku śmielszego wysu- nej na jesieni — w wyborach do Sej- 

wania w toku akcji polityczno-ma- mu.

Śmiało i pewnie torujmy drogę 
naszemu narodowi do zwycięstwa 

w walce o socjalizm
Walka o pokój, demokrację i so- w skali światowej rozszerza się coraz 

cjalizm na obecnym etapie, w obec- , bardziej. Dziś śmiało można powie- 
nej sytuacji międzynarodowej i we- dzieć, 'że zadania postawione przez 
wnętrznej wiąże nasze wszystkie za- ' towarzysza Lenina dzięki genialnemu 
sadnicze zadania polityczne i ekono­
miczne, narodowe i międzynarodowe, 
aktualne i długofalowe — w jednoli­
ty zespół zadań, których wyrazem 
jest właśnie codzienna realizacja pla­
nu 6-letniego.

Lenin mówił jeszcze w 1921 roku: 
„Najważniejszy wpływ na mię­

dzynarodową rewolucję wywiera­
my obecnie przez naszą politykę 
gospodarczą... Na ten grunt prze­
niesiona została walka w skali 
światowej. Jeśli rozstrzygniemy to 
zadanie, to wygraliśmy w skali mię-| 
dzynarodowej z całą pewnością i 
ostatecznie. Dlatego zagadnienia bu­
downictwa gospodarczego nabiera­
ją dla nas znaczenia zupełnie wy­
jątkowego..."
Wówczas ZSRR był jedynym kra- 1 wego w walce o pokój i pian 6 letni! 

jem budującym socjalizm. Dziś wraz 
ze Związkiem Radzieckim, za przy­
kładem Związku Radzieckiego, dzięki 
braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego wiele narodów, ą w ich łicz-

kierownictwu towarzysza Stalina roz- 
• strzygają się tak, jak on przewidywał. 
| (Oklaski).

Towarzysze!
A więc jeszcze mocniej, energicz- 

niej mobilizujmy swoje siły, siły par- 
. tii, siły naszej dzielnej i oLtrnej 
I młodzieży, która jest naszą przysz- 
łością i naszą niezawodną nadzieją, 

I jeszcze śmielej organizujmy siły mi. 
lionowych mas pracujących z miast 

i i wsi do naszego budownictwa socja. 
listycznego! Nasze najbliższe zadanie 
— to pomyślne wykonanie decydu­
jącego o dalszych sukcesach naszych 
planów programu obecnego trzeciego 
roku 6-latki. Nasze hasło, zagrzewa­
jące do boju i prowadzące w przysz. 
łość — to umacnianie frontu narodo-

Nieehaj więc jednoczą się i rozwi- 
jają swój wielki marsz twórczy wie­
lomilionowe szeregi ludu pracujące­
go! Niechaj prowadzi nas nieugięci 
naprzód wielka nauka i idea mark- 

bie i nasz, wstąpiło na drogę wielkie- . sizmu-leninizmu. Z jeszcze większym 
go, planowego budownictwa gospo-1 napięciem myśli, woli i zapału bo- 
darczego, o którym mówił towarzysz I jowego śmiało i pewnie torujmy dro- 

„„_ ....._____________ _ . __ Lenin. Polityka gospodarcza krajów gę naszemu narodowi do zwycięstwa
zacji partyjnych na konieczności obozu socjalistycznego nabrała jesz- w walce o socjalizm! (Burzliwe okla- 

rozbudowy organizacji partyjnych na cze większego znaczenia i wpływ jej ski).

krytyki we wszystkich ogniwach 
działalności aparatu państwowego, 
społecznego oraz w działalności we- 
wnętrznopartyjnej;
6 podnieść na wyższy paziom kie­

rownictwo partyjne kadrami w
myśl uchwał IV Plenum KC;
7 skupić uwagę instancji i organi- 

zacii r>artvinvch na konieczności

Końcowe przemówienie przewodniczącego KG PZPR Bolesława Bieruta
na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR

Towarzysze!
Dyskusja odzwierciedliła zasadniczą 

zgodność w -ujmowaniu zadań, jakie 
stoją przed partią w obecnym okresie 
w najważniejszych działach naszej go­
spodarki narodowej. Dyskusja po­
twierdziła, że trudności, które napo­
tykamy w swej pracy, wymagają:

1) wszechstronnego wzmacniania 
■pojni między miastem a wsią w opar­
ciu o sojusz klasy robotniczej z chłop­
stwem pracującym i okiełznania ele­
mentów kapitalistycznych, które godzą 
w nasze budownictwo socjalistyczne,

2) nieustannego podnoszenia aktyw­
ności naszej pracy partyjnej, wzmac­
niania więzi naszych organizacji par­
tyjnych z milionowymi masami bez­
partyjnych robotników i chłopów, 
podnoszenia autorytetu partii wśród 
mas bezpartyjnych, budzenia w nich 
ufności i wiary w słuszność polityki 
naszej partii jako siły, kierującej bu­
downictwem socjalistycznym,

3) usprawniania i ulepszania nasze­
go kierownictwa partyjnego zarówno 
w codziennej pracy nad realizacją pla­
nowych zadań naszej gospodarki naro­
dowej, jak i w dziedzinie życia ma­
terialnego i kulturalnego mas pracują­
cych.

Takie są trzy podstawowe wnioski 
wynikające z analizy naszych dotych­
czasowych osiągnięć i naszych trud­
ności, trzy podstawowe warunki prze­
zwyciężenia przeszkód, j. kie partia 
napotyka w swej działalności w obec­
nym okresie, a zarazem trzy podsta­
wowe zadania, niezbędne dla rozsze­
rzenia, umocnienia i dalszej skutecz­
nej realizacji frontu narodowego w 
walce o pokój i plan 6-letni, co jest 
naczelnym hasłem naszej partii na o- 
becnym etapie budownictwa socjali­
stycznego — zgodnie z wytycznymi 
VI Plenum KC.

Dyskusja w pełni potwierdziła, że 
nasze trudności gospodarcze, na które 
napotykamy, są trudnościami wzrostu, 
że są to trudności wynikające z ko­
nieczności łamania oporu wroga kla­
sowego przy realizowaniu decydujące­
go dla naszej przyszłości i naszej nie­
podległości zadania jak najszybszego 
uprzemysłowienia naszego kraju, z 
szybko Wzrastających potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych mas pracują­
cych, za którymi nie zawsze nadąża ta 
czy inna dziedzina szybko rozwijają­
cej się, ogólnie biorąc, gospodarki na­
rodowej. Głównym źródłem tych trud­
ności w chwili obecnej jest nadmierne 
pozostawanie w tyle tempa wzrostu 
naszego rolnictwa w porównaniu ze 
wzrostem przemysłu, w porównaniu z 
rosnącymi szybko potrzebami. Stąd 
wynika ważne zadanie gospodarcze — 
podciągnięcia rolnictwa, zabezpiecze­
nia szybszego wzrostu produkcji za­
równo indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, jak i produkcji socjali­
stycznego sektora w rolnictwie. Temu 
zadaniu winno odpowiadać odpowied­
nie przegrupowanie sił, odpowiednie 
wzmocnienie wysiłków organizacyj­
nych partii na wsi, odpowiednie roz­
szerzenie i usprawnienie kierownictwa 
partyjnego w socjalistycznym sekto­
rze rojnictwa: w PGR-ach, POM-ach 1 
spółdzielniach produkcyjnych, ogólne 
podniesienie poziomu pracy komitetów 
powiatowych i gminnych. Temu zada­

niu winno też poważnie pomóc 
wzmocnienie wysiłków w dziedzinie 
rozwoju spółdzielczości chłopskiej 
wszelkiego typu — w dziedzinie 
wzmacniania istniejących już spół­
dzielni produkcyjnych oraz większego 
rozmachu w organizowaniu nowych. 
Temu zadaniu musi przede wszystkim 
towarzyszyć wszechstronne uaktyw­
nienie i rozszerzenie pracy polityczno- 
masowej na wsi, jako podstawowego 
warunku umacniania sojuszu klasy ro­
botniczej z chłopstwem pracującym w 
oparciu o biedotę i w walce o izolację 
polityczną, ograniczanie i wypieranie 
kułactwa, umacniania roli klasy ro­
botniczej w tym sojuszu.

Zadania te łączą się również jak 
najściślej z aktualną wielką kampanią 
polityczną, w którą wchodzimy obec­
nie, mianowicie z kampanią wyborów 
do Sejmu i rad narodowych, zadaniem 
realizacji zasad nowej Konstytucji w 
dziedzinie struktury władz państwo­
wych. Akcja ta wymaga od partii, aby 
przystąpiła niezwłocznie do umacnia­
nia punktów swego oparcia na wsi, do 
uaktywnienia pracy polityczno - ma­
sowej na wsi, do formowania wokół 
partii szerszego aktywu bezpartyjnych 
przodujących chłopów, do usprawnie­
nia i pogłębienia ruchu łączności fa­
bryk ze wsią, do wszechstronnych wy­
siłków w kierunku wzmocnienia więzi 
z biedotą chłopską i milionowymi ma­
sami chłopów średniorolnych, w celu 
dalszego umocnienia autorytetu klasy 
robotniczej i naszej partii na wsi. Bez 
poważnej mobilizacji aktywu partyj­
nego w kierunku realizacji tych wy­
tycznych, bez wytężenia pracy komi­
tetów wojewódzkich, powiatowych i 
gminnych — nie wykonamy tych za­
dań.

Oczywiście, sprawy pogłębiania spój­
ni między klasą robotniczą i chłop­
stwem? nie powinniśmy traktować tyl­
ko z punktu widzenia tych czy innych 
zadań bieżących, jak to często miało 
miejsce w dotychczasowej praktyce 
wielu naszych organizacji partyjnych.

„Spójnia jest nam potrzebna po to 
— mówił towarzysz Stalin — by 
zbliżyć chłopstwo do klasy robotni­
czej, by przekuć świadomość chłap 
stwa, przetworzyć jego psychikę in­
dywidualisty, przerobić je w duchu 
kolekiywłzmu i przygotować w ten 
sposob likwidację, zniesienie klas na 
bazie społeczeństwa socjalistyczne­
go".
A więc sprawa pogłębiania spójni 

między klasą robotniczą i chłopstwem 
jest zadaniem nie przejściowym, lecz 
zasadniczym, jest zadaniem programo­
wym naszej partii, a więc wysiłki w 
kierunku pogłębiania tej spójni muszą 
być nieustanne i trwałe. Nie wszystkie 
organizacje partyjne zdają sobie w 
swej praktyce z tego sprawę. Hasło 
frontu narodowego w walce o pokój i 
plan 6-letni zawiera w sobie również, 
jako hasło naczelne partii, konieczność 
wzmacniania i pogłębiania spójni mię­
dzy klasą robotniczą i podstawowymi 
masami chłopstwa pracującego. Mówi­
liśmy o tym na VI Plenum KC, ale po 
tym Plenum musieliśmy stwierdzić 
szereg rażących błędów i wypaczeń 
linii partyjnej, jakich się dopuściły 
niektóre ogniwa partii w praktyce na

tym właśnie odcinku naszych zadań. 
A więc niektóre organizacje partyjne 
powtarzają hasła partii mechanicznie, 
nie wnikając w ich sens i nie troszcząc 
się o właściwą realizację w konkretnej 
pracy codziennej, w działalności prak­
tycznej. Hasło frontu narodowego o- 
znacza przecież konieczność wzmacnia­
nia więzi politycznej między klasą ro­
botniczą i wielomilionowymi masami 
pracującymi zarówno na wsi jak w 
mieście pod hegemonią i kierownic­
twem klasy robotniczej! Nic przecież 
innego nie może oznaczać hasło frontu 
narodowego, jak właśnie jak najszer­
szy front mas pracujących, które są 
rdzeniem i olbrzymią większością na­
rodu, siłą napędową jego dziejów — w 
walce z resztkami elementów kapita­
listycznych, które jeszcze istnieją, ale 
które już są skazane u nas na wy­
marcie, muszą nieuchronnie zanikać 
jako nie dające się pogodzić z nowym 
ustrojem gospodarczym, społecznym i 
politycznym. A wśród mas pracują­
cych obok klasy robotniczej najpo­
ważniejszą liczebnie i gospodarczo siłą 
są właśnie chłopi pracujący mało- i 
średniorolni. Zatem front narodowy 
oznacza front klasy robotniczej z pod­
stawowymi masami chłopstwa i pra­
cującej inteligencji przeciwko elemen­
tom kapitalistycznym, które przeciw­
stawiają się naszej walce o pokój i po­
myślną realizację planu 6-letniego — 
stawiają opór naszym planom uprze­
mysłowienia Polski, zabezpieczenia jej 
obronności i niepodległości, przeciw­
stawiają się planom budownictwa so­
cjalistycznego.

Oto na czym polega zarówno naro­
dowa jak i klasowa istota naszego ha­
sła frontu narodowego w walce o po­
kój i plan 6-letni. Nasz program klaso­
wy, program ideologii proletariackiej 
zrósł się jak najściślej i niepodzielnie 
z podstawowymi interesami narodu, z 
istotą jego niepodległości, szybkiego 
wzrostu jego sił, wzrostu jego zwarto­
ści i mocy wewnętrznej, szczęśliwsze­
go rozwoju jego dalszych dziejów, jego 
wielkości. Analizowaliśmy na tym Ple­
num naszą teraźniejszość w dziedzinie 
ekonomiki, wskazywaliśmy na charak­
ter istniejących w niej obecnie prze­
ciwieństw i nakreślaliśmy jasną i wy­
raźną drogę ich przezwyciężenia. Na­
sze budownictwo socjalistyczne odby­
wa się oczywiście nie w ciszy, spokoju, 
w łagodnym posuwaniu się naprzód 
bez wszelkich trosk i trudności — bo 
o przejściu z ustroju kapitalistycznego 
do ustroju socjalistycznego w taki bez- 
bolesny, błogi i łagodny sposób mogą 
myśleć tylko ludzie z księżyca. Nasze 
budownictwo odbywa się w walce i to 
bardzo ostrej walce z niedobitkami 
klas pasożytniczych, rozwija się ono 
w walce z trudnościami i inaczej być 
nie może. Zadaniem naszej polityki 
jest kierować umiejętnie walką, nie o- 
bawiać się trudności, uczyć się poko­
nywać trudności i kroczyć twardo i 
śmiało, czujnie i ofiarnie naprzód z 
najgłębszą wiarą w zwycięstwo.

Mówiliśmy o tym — i to jest bardzo 
istotne — że dla pomyślnego kierowa­
nia wa ką i budownictwem socjali­
stycznym nie wystarcza przełamywać 
trudności i przeciwieństwa gospodar­
cze, ale należy koniecznie i hieodzow 
nie przełamywać trudności w na­
szej wewnętrznej działalności par­

li

tyjnej, należy walczyć z całą ener 
gią o to, aby nasze metody kie- i 
rownictwa odpowiadały wymaga- i 
niom i warunkom zmieniającej się sy­
tuacji, ażeby poziom kierowania przez 
nas masami podnosił się odpowiednio 
do nowych zadań politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych. A zadania te 
pogłębiają się i rosną wraz z rozwojem 
i wzrostem naszych przeobrażeń spo­
łecznych, wraz ze wzrostem i rozwo­
jem klasy robotniczej, wraz z ciągłą 
poprawą materialnych i kulturalnych . 
warunków bytu mas pracujących. Wa- , 
runkiem podstawowym pomyślnego 
pokonywania wszelkich trudności we , 
wszystkich dziedzinach naszego życia 1 
jest właśnie przełamywanie trudności, 
braków i niedomagań powstających w 
działalności partii, będącej siłą, nada­
jącą właściwy kierunek wszystkim za­
daniom budownictwa socjalistycznego.

Mówiliśmy o konieczności zmiany 
metod naszego kierownictwa w prze- | 
myślę, który w ciągu ostatnich lat 
wyrósł nieporównanie, przekształcił 
się już w poważnej mierze w nowy i 
przemysł i stawia przed nami nowe! 
wymagania w zakresie kierownictwa. ■ 
Cóż oznacza ta zmiana metod jeśli 
chodzi o partię, o jej zadania? Ozna­
cza ona konieczność zerwania ze 
starymi nawykami administrowania 
i komenderowania, konieczność pod- t 
niesienia poziomu naszego kierownic- ! 
twa przez dobór ludzi o odpowied-! 
niej kwalifikacji, o dużej znajomości 
rzeczy przez podnoszenie wiedzy sa­
mych pracowników partyjnych, przez 
Odpowiedni podział zadań, przez u- 
sprawnienie wewnętrznej organizacji 
pracy partyjnej, przez nowy styl 
pracy.

„Aby kierować należycie — uczy 
towarzysz Stalin — trzeba znać 
przedmiot, trzeba studiować przed­
miot sumiennie, cierpliwie, wy­
trwale. Nie można kierować pracą 
na wsi nie znając gospodarki roi-1 
nej, nie znając spółdzielczości, nie 
zapoznawszy się z polityką cen, nie 
wyuczywszy się ustaw, które mają! 
bezpośredni związek ze wsią. Nie 
można kierowaę pracą w mieście 
nie znając przemysłu, nie badając 
bytu robotników, nie nastawiając 
ucha na żądania i potrzeby robot­
ników, nie znając spółdzielczości, 
związków zawodowych, zagadnień 
świetlicowych".
Wychowujmy naszych aktywistów, 

naszą kadrę partyjną na działaczy, 
na przywódców klasy robotniczej, 
mas pracujących, narodu. Wychowuj­
my ich na działaczy nowego typu, a 
nie na funkcjonariuszy-urzędników!

Słusznie walczymy z niechlujstwem 
i bałaganiarstwem, z improwizator- 
stwem w pracy partyjnej. Dbać mu­
simy o porządek, o systematyczność 
i o plan w pracy. Ale strzeżmy się 
paipierkowości, strzeżmy się zurzęd- 
niczenia w pracy partyjnej, bo bez­
duszność i papierkowość jest zaprze­
czeniem stylu i ducha pracy partyj-' 
nej, jest zaprzeczeniem myśli jaoli- 
tycznej i walki politycznej jaką mu­
si być przeniknięta praca partyjna. I 

Chodzi nam o to, aby wzorem bol­
szewików nasi działacze partyjni łą­
czyli rzeczowość i gruntowną znajo­
mość spraw, znajomość naszej eko­

nomiki, naśzego wielobarwnego ży­
cia — z głęboką ideowością — z żar­
liwym ukochaniem naszej ojczyzny, 
Polski Ludowej, z żarliwym ukocha­
niem idei Polski Socjalistycznej — 
kwitnącej i szczęśliwej — zajmującej 
zaszczytne miejsce w rodzinie wol­
nych narodów.

Na pracy i działalności wielu na-, 
szych organizacji partyjnych ciąży | 
jeszcze często atmosfera żywiołowości, 
wtedy gdy winna panować przemy­
ślana, gruntownie przedyskutowana 
w zespołach aktywu partyjnego i u- 
eualona ostatecznie przez instancję 
partyjną metoda planowej pracy. 
Mówiliśmy o biurokratyzmie i stwier- ' 
dzaliśmy, że jołynie on z nacisku ży- . 
wiołu drobnomieszczańskiego, z odry­
wania się niektórych pracowników 
partyjnych lub części aparatu par-| 
tyjnego od mas partyjnych, od kla­
sy robotniczej.

Niektórzy towarzysze opacznie ro-' 
zumieją rolę partii. Uważają oni, że 
skoro nasza partia jest partią stoją-1 
cą obecnie u władzy, to ich zada­
niem jako przedstawicieli partii jest 
otoczyć się zewnętrznymi atrybuta-1 
mi władzy, a ponadto naciskać całą 
parą na kierowników administracji I 
gospodarczej czy państwojwej, nie 
wychodzić z gaoinetów dyrektorów 
czy przewodniczących rad i komen-I 
derować nimi, lub zastępować ich w 
ich zadaniach. Nie rozumieją oni, że 
zadaniem kierownictwa partyjnego 
jest nie komenderowanie i nie ad- j 
ministrowame, a wychowywanie po­
lityczne, dobór ludzi, pomoc w ich 
pracy przez troskę o ich wzrost, o 
ich szkolenie, o stopniowe podnosze­
nie ich zadań, ich kwalilikacji i ich 
odpowiedzialności.

„Otoczyć pracowników gospodar­
czych atmosferą zaufania i popar­
cia — uczył towarzysz Stalin — 
dopomóc im w kształtowaniu no­
wych ludzi, budowniczych przemy­
słu, uczynić stanowisko budowni­
czego przemysłu honorowym stano­
wiskiem socjalistycznego budow­
nictwa — oto w jakim kierunku 
powinny teraz pracować nasze orga 
nizacje partyjne".
Najważniejszą zaś rzeczą jest, aby 

pracownicy partyjni, gospodarczy I 
i administracyjni nigdy nie zapomi-1 
nali o tym, gdzie leży źródło ich 
władzy, ich odpowiedzialności, ich | 
siły, żeby pamiętali, że źródłem tym , 
jest klasa robotnicza, jej walka, jej ' 
codzienna praca, jej oliarność, jej ; 
ideologia, którą obecnie wciela ona 
w czyn w procesie budownictwa sc-' 
cjalistycznego. A więc powinni oni 
wzmacniać nieustannie swą więź z 
klasą robotniczą, z masami pracują­
cymi,

„Partia naszia jest silna i niezwy-! 
cięźona dlatego, że kierując ruchem 
umie zachowywać i umacniać swą 
więź z wielomilionowymi masami' 
robotników i chłopów".

Rozwijając nadal hasło frontu na-' 
rodowego w walce o pokój i plan 6- 
letni, musimy pogłębiać popularyza­
cję tego hasła wśród najszerszych' 
mas pracujących zarówno w mieście, 
jak i na wsi.

Musimy przyznać samokrycznie, że! 
nie zawsze partia nasza potrafiła j>a-j

6no, dobitnie, zrozumiale popularyzo­
wać — nie tylko wśród przodują­
cych warstw, ale i wśród najmniej 
uświadomionych — znaczenie p.nu 
6-letniego, poszczególne etapy i to 
cinki realizacji tego planu, olbrzy­
mią przełomową wagę każdego i 
ważniejszych jego osiągnięć. A prze­
cież uświadamianie ludowi pracują­
cemu, najszerszym masom narodu - 
jaka jest treść naszej walki, naszych 
wysiłków, naszej pracy, jaki jest cel, 
kierunek, charakter wielkiej ofensy­
wy politycznej, gospodarczej, pro­
dukcyjnej naszego, frontu narodowe­
go, naszej mobilizacji w walce o 
plan 6-letni — było jednym z pod­
stawowych, najistotniejszych zadań 
postawionych przed każdą organiza­
cją partyjną przez VI Plenum.

Nie wszystkie nasze organizacje 
partyjne nauczyły 6ię wyrównywać 
w porę i szybko te odcinki frontu 
walki o plan 6-letni, które pozostaw 
w tyle. A to jest przecież główne 
zadanie dowództwa, awangardy, or­
ganizacji partyjnej, jej kierownictwa. 
To jest teiaz najważniejsze.

Rozwijająca 6ię szybko,nasza go­
spodarka narodowa, nowe i potężne 
zakłady pracy, nowoczesna technika, 
wymaga od swych kierowników 
i przywódców dobrej znajomości 
swych zadań, wymaga od nich wie­
dzy fachowej i talentu, wymaga też 
od nich jastiej orientacji w ogólnej 
polityce gospodarczej, w zadaniach 
naczelnych. Masy pracujące oczeku­
ją od swych kierowników i przy­
wódców, od swych organizacji, wy­
raźnych i zrozumiałych wskazań, 
chcą orientować się w podstawowych 
potrzebach, w zasadniczych zada­
niach. Nie można mieć jednak jasnej 
orientacji w polityce gospodarczej 
bez znajomości obiektywnych praw 
ekonomicznych, na których opiera 
się marksazin-jeininizm, bez przyswa­
jania sobie wiedzy ekonomicznej.

Dez podnoszenia 6wej wiedzy nie 
mężna dziś wypełnić zadania wy­
chowywania mas i upolityczniana 
wszelkich naszych wysiłków na pu.u 
gospodarczym, w administracji, w 
pracy społecznej i wychowawczej.

Co należy rozumieć przez to upo­
litycznianie? Upolityczniać naszą co­
dzienną pracę należy przez jej nie­
ustanne wiązanie z podstawowymi 
zadaniami budownictwa socjalistyci- 
nego, z naszą ideo.ogią i programem, 
z zasadniczymi wytycznymi uchwal 
partyjnych, z podnoszeniem świado­
mości mas pracujących.

Zacieśniać więc nieustannie łąo- 
ność z masami pracującymi mia>' 
i wsi, zwalcziać objawy biurokratycz­
nego samouspokojenia, śmiaio rozwi­
jać w tej walce oręż krytyki i «- 
mokrytyki, ulepszać metody nasze!’ 
kierownictwa politycznego, gosjjodar; 
czego, administracyjnego, usprawnić 
działalność rad narodowych — zwła­
szcza na szczeblu gminnym, gdzie 
jest ona szczególnie słaba i mai’ 
kontrolowana, podnosić .coraz wyżej 
świadomość mas — oto ważne zada­
nia organizacyjne, które niewątpli­
wie pomogą nam w opanowaniu tru- | 
dności i w wykonaniu zadań trze­
ciego roku planu 6-letniego.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4 EJ) (
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Przed Zlotem Młodych Przodowników Budowniczych Polski Ludowej
■portowcy w całym kraju obchodzili doroczne Święto Kultury TigycaneJ.

Na pięknie udekorowanych stadionach sportowcy swą wspaniałą poeta- 
rą aaprcieniowali całoroczny dorobek w dziedzinie kultury fizycznej. 
or**y program imprez 1 pokazów sportowych, oklaskiwany przez tysią- 
1 widzów, był jednocześnie przeglądem przygotowań do Zlotu Młodych 
trsodowników — Budowniczych Polski Ludowej.
Wszędzie imprezy poprzedzone były podniesieniem flagi narodowej, de- 

- - okolicznościowymi przemówieniami.
impreza Święta Kultury 

odbyła się w Warszawie 
udekorowanym Stadionie 

f.P. Wśród niemilknących oklasków 
cznie przybyłych widzów, na sta- 
on wkraczają młodzi sportowcy, 

■prezentujący zrzeszenia sportowe 
szkoły. Barwną defiladę otwiera 

oczet sztandarowy z mistrzyniami 
ortu — czołowymi koszykarkami 
>lski Kamecką i Pachlową. Za nimi 
(stępują reprezentacje poszczegól- 
rch zrzeszeń sportowych. Grupę 
ortowcow Budowlanych prowadzi 
lodujący murarz MDM — Szymski.

rzed trybunami 
rwnych 
botnicy, 
bdionów 
Gorące 
ch uczestników defilady — dzieci 

wskich szkół podstawowych, 
trybunami unoszą się w górę 

ecięce ręce, w których radośnie 
ją czerwone i niebieskie cho- 
i.

W biegu jedynek wyścigowych senio­
rek zwyciężyli Jezierska (Ogniwo), w 
dwójkach półwyścigowych podwójnych 
juniorzy z Budowlanych Płock, w czwór­
kach półwyścigowych seniorów 1 ósem­
kach wyścigowych — AZS 1 w jedyn­
kach wyścigowych Gburek (Gwardia).

Centralna 
izycznej 
* pięknie

przejeżdżają w > 
koszulkach kolarze. Idą 

pracujący przy budowie I 
zlotowych.
oklaski witają najmłod-

Na zakończenie odbyło saą rozda­
nie nagród 1 dyplomów uczestnikom 
zawodów kajakowych i wioślarskich.
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deflladzie przemówił członek 
•ezydium Stołecznej Rady Narodo* 

^ej — dr Pacho.
'Następnie mistrzynie sportu — Ka- 
ecka i Pach Iowa przy dźwiękach 
jrmnu wciągnęły flagę narodową na 
laazt.
Na bieżnię wjeżdżają teraz kolarze, 

torzy wezmą udział w 100-kilome- 
wjm wyścigu. Po starcie honoro­
wym kolarzy wchodzi na boisko 1.600 
czniów i uczennic warszawskich 
.zkół podstawowych. W takt muzyki 
(wykonują zbiorowe ćwiczenia gimna- 
tyczne, przeplatane motywami tań­

ców ludowych. Pokaz kończą chó­
ralnym okrzykiem: „Pokój! Pokój! 
Zwycięży!", po którym na trybunach 
zrywa się burza oklasków.

Bardzo efektownie wypadły rów­
nież pokazy masowych ćwiczeń gim­
nastycznych w wykonaniu dziewcząt 
6zkół ogólnokształcących oraz dziew­
cząt i chłopców szkół zawodowych.

Na zakończenie masowych po ka­
łów ćwiczyła 360-osobowa grupa ZS 
Budowlani. Robotnicy MDM, ZBM 
BOR, Metrobudowy zademonstrowali 
przy dźwiękach muzyki efektowne 
ćwiczenia gimnastyczne.

Po popisie tanecznym w wykona­
niu 700-osobowej grupy 
szkół ogónokształcących, 
część sportową.

uczennic 
rozpoczęto

najlepszych 
DOSZ zakoń-

meck* i Pachtowa. Ponadto wręczono dy­
plomy za aktywną pracę społeczną 9 
działaczom sekcji sportowych St. -------

KRAKÓW — WARSZAWA 
W PIŁCE NOŻNEJ

Imprezy zaikończono meczem 
skim Warszawa — Kraków. Po 
grze zwyciężył Kraków 2:1 («:«). Prowa­
dzenie dla warszawy zdobył w 53 min. 
Janeczek, w 5 min. później wyrównał 
Mordarski. Zwycięską bramkę dla Kra­
kowa zdobył w 65 m.ą. Mordarskl z rzu­
tu wolnego.

'stadion sportowy w Zwierzyńcu, 
gdzie po wciągnięciu flagi na maszt 
odbyły się masowe imprezy aportowe. 
W zawodach sportowych liczny udział 
wzięli członkowie Ludowych Zespo­
łów Sportowych.

W biegu na 400 m Tarasiewicz u- 
zyskał czas 51,9, realizując tym sa­
mym swoje zobowiązanie przedzloto- 
we.

W_»
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KKT,

2:1

piłkar- 
słabej

NA WIŚLE
Imprezy sportowe na Wiśle połączone 

były z uroczystością inauguracji Dni Mo­
rza, Na przystani ZS Budowlani zebrali 
się zawodnicy sekcji sportów wodnych 
wszystkich zrzeszeń sportowych i Ligi 
Morskiej.

Do sportowców przemówił sekretarz 
Stołecznego Koinńtetu Kultury Fizycznej— 
Sosnowski.

„W Polsce Ludowej — stwierdził mówca 
— mamy dziś coraz więcej synów robot­
ników i chłopów, którzy uprawiając sport 
przyczyniają się do podniesienia swej 
sprawności fizycznej, a tym samym do 
umocnienia sił obronnych Polski Ludowej 
i całego światowego obozu pokoju4*.

Przy chóralnym śpiewie hymnu młodzie­
ży podniesiono na maszt flagę narodową.

Z kolei odbyła się defilada ślizgaczy, 
kajaków, łodzi wioślarskich i żaglowych.

Przed zawodami odczytano zobo­
wiązania sekcji sportów wodnych 
poszczególnych zrzeszeń, podjętych 
dla uczczenia Zlotu Młodych Przo­
downików — Budowlanych Polski 
Ludowej. Pływacy, wioślarze i żegla­
rze podjęli zobowiązania wyremon­
towania sprzętu wioślarskiego, pod­
niesienia swego poziomu ideologicz­
nego i wyszkolenia sportowego, zdo­
bywania odznaki SPO oraz przeszko­
lenia młodszych kolegów na żeglarzy 
i młodszych, sterników.

Tradycyjny wyścig pływacki ną 
trasie Wilanów — Warszawą (9 krrf) 
zgromadził na starcie 85 zawodników 
i 15 zawodniczek z 7 zrzeszeń spor­
towych. Po ciekawej i emocjonują­
cej walce zwyciężył Kowalski z 
CWKS — 59:35,0.

W poszczególnych kategoriach ko­
lejność była następująca:

W WOJ. WARSZAWSKIM
Uroczyście obchodzone było Święto 

Kultury Fizycznej w woj. warszaw­
skim. W święcie powiatowym w Ży­
rardowie wzięło udział ponad 1.500 
sportowców, wśród których znajdo­
wali się reprezentanci ze wszystkich 
powiatów woj. warszawskiego, star­
tujący w wyścigach kolarskich i w 
wieloboju SPO. Licznie wystąpili 
również sportowcy Ludowych Zespo­
łów Sportowych.

Na wstępie odbył się dobrze wyko­
nany pokaz gimnastyczny, w którym 
wzięło udział około 900 chłopców 
i dziewcząt. Wielkie zainteresowanie 
wzbudziły zawody w wieloboju SPO, 
w którym startowali mistrzowie po­
wiatów woj. warszawskiego. Pierw­
sze miejsce aa jął przodownik nauki 
Leszek Andrzej, zawodnik koła spor­
towego przy gimnazjum w Sierpcu, 
uzyskując 1.864 pkt.

W wyścigu kolarskim na 
rystycznych dla juniorek 1 
ciężyli: zawodniczka Stali 
J. Włodarczyk oraz A. Cieślak (Gwardia 
Radzymin). Zwycięzcy uzyskali prawo 
wzięcia udziału w Zlocie Młodych Przo­
downików.

Odbył się również mecz piłkarski miej 
scowych drużyn szkolnych oraz pokaz 
walk bokserskich. Obchód święta zakoń­
czony został 
dzy drużyną 
Włókniarzem

Sportowcy Czę-
Swięto Kultury 
ulicami miasta.

<4b <•

rowerach tu- 
juniorów zwy 
grójeckiej —

¥
CZĘSTOCHOWA, 

stochowy rozpoczęli 
Fizycznej defiladą 
Po defiladzie delegacja sportowców
złożyła wieńce przed Pomnikiem 
Wdzięczności.

Centralna impreza sportowa odbyła 
się na stadionie miejskim. Bardzo e- 
fektownie wypadł pokaz masowej 
gimnastyki w wykonaniu 400-osobo- 
wej grupy młodzieży szkół podsta­
wowych oraz pokazy tańców ludo­
wych.

Przez cały dzień odbywały się na 
wszystkich boiskach w Częstochowie 
liczne imprezy sportowe.

Bloki MDM oplata jeszcze stalowa 
siatka rusztowań. Wśród prętów i be­
lek pracują teraz kamieniarze. Spie­
szą się. Założą oni jeszcze wiele pia­
skowcowych i granitowych płyt na 
elewacjach MDM-owskich domów.

Zza rusztowań wyłaniają się już 
pierwsze gotowe kamienne płaszczy­
zny.

Obok rusztowań, na Głównym Pla­
cu, drogowcy asfaltują nawierzchnię,

układają już chodniki. Instalatorzy 
montują przewody elektryczne, usta­
wiają słupy sygnalizacyjne i latar­
nie Pracownicy MPK rozwieszają no­
wą sieć tramwajową i trolleybusową. 
Trwają roboty przy trzech wysokich 
kandelabrach.

Do 22 lipca pozostało już tylko 25 
dni pracy...

Rys. W Fangor.

Kadra Olimpijska - Dozsa 2:1 (0:0)

Wielobój SPO z udziałem 
(wodników Budowlanych i 
czyi się zwycięstwem Wożniaka z Budow­
lanych, który zajął pierwsze miejsca w 
biegu na IM m (12,3) 1 w rzucie kulą 
(12,47), a w skoku w dal i torze przesz­
kód — był drugi.

w finale sztafety na dystansie 4000 m 
startowali zwycięzcy eliminacyjnych szta 
fet ulicznych, rozegranych w ub. tygo­
dniu. Mężczyźni biegali na odcinkach 400 
m. kobiety' — 300 m. Zwyciężyła zdecydo­
wanie sztafetę Kolejarza przed zespołem 
Budowlanych.

Na stadion przybywają kolarze, kończąc 
wyścig na dyst. 100 km, rozegrany na 
trasie I etapu Wyścigu Pokoju. Zwycięża 
Kowalski z CWKS — 2:46:53, o senkundę 
prted Konopką z Gwardii 1 Clężkowsklm. 
Z 54 zawodników wyścig ukończyło 35.

Nawtępuje krótka uroczystość wręczenia 
odznak klasyfikacyjnych „mistrza spor­
tu". Odznaki te otrzymują koszykarkl Ka­

Noujy rekord Polski
* rzicie dyskiem juniorów

Na sawodach lekkoatletycznych w Kon­
stantynowie Piątkowski z miejscowego 
Włókniarza ustanowił rekord Polski w 
nucie dyskiem Juniorów. Piątkowski 
uzyskał wynik 55,70, poprawiając o 1,6 m 
dotychczasowy rekord Walczaka.

*
międzymiastowym me- 

Krywald pokonał 
W ramach zawodów 

biegu na IO0 m czas 
10,9, W Chorzowie To- 
wzwyż 148,5.

seniorzy: 1) Kowalski »(CWKS), 2) Jawor­
ski (CWKS), 3) Wihkoszewski (CWKS),

seniorki: 1) Kamińska (Kolejarz), 2) Gry­
ka (Kolejarz), 3) By szewska (CWKS).

juniorzy: 1) Klopolewski (Ogniwo), 2) 
Rumiński (Kotejarz), 3) Bobuta (Ogniwo),

juniorki: 1) Kowalewska (Spójnia), 2)
Zadykowicz (Ogniwo), 3) Jarosz (AZS).

old boye: 1) Czu-perski (CWKS), 2) Ku- 
basiński (Budowlani). Drużynowo zwycię­
żył CWKS przed Kolejarzem i Ogniwem.

Najstarszym uczestnikiem wyścigu był 
pracownik Centrali przętu Budowianego, 
64-letni KubaaińskL. Tegoroczny wyścig 
był piątym z kolei, w którym brał on 
udział.

Dużym zainteresowaniem sympatyków 
sportów wodnych cieszyły się finały mi­
strzostw kajakowych Warszawy i zawody 
wioślarskie o puchar St. KKF.

Tytuły kajakowych mistrzów w poszcze­
gólnych biegach zdobyli: Górski (Spójnia) 
— jedynki wyścigowe seniorów na dystan­
sie TO km, 1000 m i 500 m.

ZAeliski (Spójnia) — jedynki wyścigowe 
juniorów na dystansie 500 m,

Spójnia — czwórki wyścigowe seniorów 
na dystansach 500 m. 1000 m i 10 km.

Kałwajtis, Gromulski (Spójnia) — dwój 
ki turystyczne seniorów na dystansie 
1000 m.

Majda, Samoraj (Spójnia) — dwójki 
turystyczne seniorów na dystansie 5 km.

Drużyno-wo zwyciężyła Spójnia przed 
Budowlanymi.

Puchar St. KKF zdobyli wioślarze Bu­
dowlanych Płock.

spotkaniem siatkówki mię- 
Włókniarza z Milanówka a 
żyrardowskim. ,

*

ŁÓDŹ. Centralna impreza w Ło­
dzi odbyła się na stadionie Włók­
niarza. Na uroczystość przybył prze­
wodniczący Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej — Faruga. Po defila­
dzie odbyły się pokazy gimnastyczne 
i zespołowe tańce ludowe w wykona­
niu młodzieży szkolnej. Na zakoń­
czenie uroczystości odbył się mecz 
szczypiomiaka reprezentacyjnych ze­
społów szkolnych Krakowa i Łodzi, 
zakończony wynikiem remisowym 
5:5.

Na trybunach zebrało się około 15 
tys. publiczności, 
szkolnej.

W ramach Imprez 
zowanych z okazji 
zycznej, odbyły się sztafety z udziałem 
reprezentacji zrzeszeń sportowych. Szta­
fetę szwedzką wygrała Spójnia w czasie 
2:08,7, a sztafetę olimpijską Włókniarz 
3:33,0.

W spotkaniu piłkarskim „traimpkarzy" 
Łódź pokonała Kraków 2:0 (2:0).

W wyścigu kolarskim na 50 km zwycię­
żył Ruch z Gwardii 1:27.14, a w wy&cigu 
kobiet na 6 km zwyciężyła Lewandow­
ska (Włókniarz) 12:26.

*

BIAŁYSTOK. W woj. białostockim 
w Święcie Kultury Fizycznej wzięło 
udział 17 tys. sportowców.

W Białymstoku 4 tys. zawodników 
przemaszerowało ulicami miasta na

głównie młodzieży

sportowych, zorgani- 
Swięta Kultury Fi-

W rozegranym 
ezu lekkoatletycznym 
Gliwice 36:52 pkt. 
Kiszka uzyskał w 
10,7, a Czajkowski 
nanówna skoczyła
I-----------------------------

Na dzień 24 czerwca 1952 r. (wtorek)

Na stadionie olimpijskim we Wrocławiu 60 tys. widzów Oglądało w nie­
dzielę przedostatni występ węgierskiej drużyny piłkarskiej Dozsy, któ­
ra spotkała się z polską kadrą olimpijską. Mecz wygrali Polacy 2:1 (0:0). 
Jedynie przez ostatnie 25 minut gra była ciekawa i emocjonująca, obfitu­
jąc w szybkie ataki obu drużyn, liczne strzały i efektowne interwencje 
bramkarzy. Do przerwy spotkanie było nieciekawe, przy czym Węgrzy 
przewyższali Polaków szybkością, taktyką i lepszymi zagraniami w polu.
Drużyny grały w następujących skła | ba, Banisz (Glimas), Suszczyk, 

, Breiter, Alszer, 
Sobek.

dach: Dozsa: — Henni, Bologh, Var-1 niek, Trampisz, 
hidyi, Farsang, Horvath (Kiss), Gyu- | lik, Wiśniewski, 
tik, Egresi, Viragh, Szusza, Deak, Le- ' 
ber, Toth.

Kadra: Stefaniszyn, Gędłek, Kaszu-

Bie- 
Cieś-

lepiej na łączniku. Słabiej jak zwy-» 
kle wypadł Cieślik. *

W drużynie Dozsa podobał się ruch 
liwy Egresi. Dobrze grali również ob­
rońca Bologh oraz Szusza i Toih —• 
ataku.

Sędziował Szlajfcr ze Szczecina.

Po przerwie w 
sce Alszera jako 
Breiter, a Alszer

drużynie polskiej 
kierownika ataku 
przeszedł na

Węgry Finlandia 6:1
W Helsinkach na stadionie 'olim­

pijskim w międzypaństwowym meczu 
piłkarskim Węgry pokonały Finlandię 
6:1 (2:0)

Najlepszym graczem w zwycięskiej 
drużynie był prawy łącznik Kocsis, 
który strzelił 4 bramki. 2 dalsze bram 
ki zdobyli 1’uskas i Bozsik. Honoro­
wy punkt dla Finlandii zdobył lewy 
łącznik Lehto-Virta. Mecz sędziował 
Szwed Andersson.

V
W Sztokholmie reprezentacja piłkarska 

Szwecji pokonała Danię 4:3 (3:0) .
W Genewie Szwajcaria zremisowała z 

Austrią 1:1 (0:1).

miej- 
zajął 

pozycję 
łącznika. Poprawiło to grę naszego ataku, 
który sprawniej przeprowadzał akcje.

ŁPerwszą bramkę zddbył Trampisz w 65 
minucie gry po p ęknej akcji całego ata­
ku. W 4 minuty później Trampisw zdobył 
drugą bramkę, kierując piłkę odbitą od 
słupka, głową do siatki.

Węgrzy praeszli do kontrataku, zdoby­
wając okresową przewagę. W tym czasie 
bardzo dobrze grający Stefaniszyn obro 
nił kilkakrotnie wiele niebezpiecznych 
strzałów Deaka, Egresiego 1 Szuszy.

W 83 min. Egresi dobił strzał Deaka, 
obroniony doskonale przez Stefaniszyna, 
zdobywając honorową bramkę dla gości.

W drużynie polskiej doskonale za­
grał Stefaniszyn. Dobrze wypadli rów 
nież Kaszuba oraz Breiter i Trampisz 
w ataku. Wiśniewski zmarnował kil­
ka dogodnych pozycji. Alszer zagrał

Zakończenie mistrzostw PO »SP«
W Szczecinie odbyła się uroczy­

stość zakończenia V Ogólnopolskich 
zawodów sportowo-strzeleckich o mi­
strzostwo PO Służba Polsce.

Podczas uroczystości uczestnicy za­
wodów uchwalili wysłanie depesz do 
Prezesa Rady Ministrów Cyrankiewi­
cza, Ministra Obrony Narodowej Mar-

Wójcik i CWKS wygrywają wyścig
dookoła Warmii i Mazur

etap wyścigu kolar- 
Warmii i Mazur dlu- 

wygrała drużynowo 
CWKS. W ostatnim

Ostatni, VII 
skiego dookoła 
gości 175 km 
Gwaria przed 
etapie zwyciężył Wrzesiński przed Sa
lygą, Klabińskim i Liszkiewiczem —

Dobry wynik Szwargota w biegu na 5 km-14,44,6
22 bm. w dniu Święta Kultury Fi- | nowil nowy rekord Polski — 32.345,7 

zycznej odbyły się w Wałczu 
trolne zawody lekkoatletyczne 
narodowej.

Bardzo dobry wynik uzyskał 
got w biegu na 5 km — 14.44,6.

W biegu 2-godzinnym Osiński usta-

Piłkarze rumuńscy
w iioikujie

Na zaproszenie Wszechzwiązkowego 
Komitetu do Spraw Kultury Fizycz­
nej i Sportu praybyła 22 bm. do Mo­
skwy reprezentacja piłkarska Rumu­
nii. Piłkarze rumuńscy rozegrają w 
Moskwie kilka towarzyskich spotkań 
z czołowymi drużynami radzieckimi,

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.06 

•.00 7.00 7.56 12.04 16.00 20.00 23.00
540 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.10 Wsze­

chnica Radiowa 6.30 Pieśni polskie i ra­
dzieckie 7.20 Muzyka 7 50 Kalendarz Ra­
diowy 8 00 Koncert muzyki popularnej 8.30 
Aud. dla obozów 1 kolonii letnich 
W. A. Mozart; Divertimento F-dur w 
Ork. smyczkowej p. d Boyd Neela 
Aud. dla przedszkoli 10.30 Utwory 
tonczelowe 10.55 ,,Sprawa Marcina Piecho 
ty" — ode. pow. J. Koprowskiego 11.15 
Muzyka 1 aktualności 11.45 „Głos mają 
kobiety" 12.15 Muzyka 12.30 Aud. dla wsi 
12.45 Melodie ludowe 13 15 Informacje 15.30 
Aud. dla dzieci 16.20 Koncert Zesp. Pieśni 
1 Tańca Radź. Floty Bałtyckiej 17.00 
Skrzynka ogólna P.R. 17.15 Z cyklu: ..No­
tatnik czytelnika" 17.25 Muzyka symfoni­
czna komp. polskich 18 oo Mikrofonem po 
kraju 16.20 Recital fortepianowy Zb Drze 
wieckiego 18 45 „Sw ęto ognia i miłości w 
obrzędach sobótkowych" — pogadanka 
oprać, przez Zakład Etnografii Polskiej 
V. W p. kier. prof. W. Dymewskieeo 19.05 
Koncert Ork. 19 45 Aud. dla wsi 20.30 Ro- 
tyjzka muzyka ludowa 20.45 Słuchowisko 

Muzyka kameralna 22.30 Muzyka ta 
Baczna.

10 oo 
wyk.
10.10 
wio-

i

, Na fali 3(7 m.

Program dnia »M 13.23 Wiadomości 5 05 
7 56 17.00 21.00 23.50

.•■16 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert 6.15 Muzy
5 ® Muzyka roz 7.20 Muzyka 7.50 Kalen

Radiowy 6.00 Koncert muzyki popu-

Międzynarodowy 
Turniej Szachowy 
w Międzyzdrojach

22 bpi. w międzynarodowym, tur* 
nieju szachowym w Międzyzdrojach 
odbyły się dogrywki odłożonych par­
tii, w których uzyskano następujące 
wyniki: Szabo pokonał Bobocowa, 
Śliwa zwyciężył Tarnowskiego, Bobo-, 
cow przegrał z Tarnowskim. Partie: 
Śliwa — Litmanowlcz, Szily — Gaw­
likowski, Tarnowski — Szily, Gryń- 
feld — Pytlakowski, Plater — Ma­
karczyk,'Makarczyk — Koch, Plater 
— Grynfeld, Bakonyi — Arłamowski 
zakończyły się wynikami remisowy­
mi.

W
miejscu
7,5 pkt,. 
karczyk

rnika Polski Rokossowskiego, wice­
ministra Obrony Narodowej gen. Po­
pławskiego i przewodniczącego ZG 
ZMP Matwina. W depeszach tych ju­
nacy i junaczki meldują o osiągnię­
tych przez siebie wynikach oraz przy 
rzekają stale podnosić kwalifikacje w 
pracy i Sporcie.

W łącznej punktacji konkurencji 
lekkoatletycznych pierwsze miejsce 

i zdobyła reprezentacja okręgu gdań­
skiego— 12.884 pkt., zdobywając na­
grodę przechodnią premiera Cyran­
kiewicza.

W zawodach strzeleckich zwyciężył 
Gdańsk — 9.696 pkt. przed Zieloną 
Górą 9.535 pkt.

tabeli turnieju na pierwszym 
znajduje się nadal Balanel 
2) Milev — 6 pkt., 3) Ma- 

— 6 pkt.

Lśga żużlowa
W Lublinie w zawodach żużlowych e 

mistrzostwo Ligi Ogniwo zwyciężyło Bu­
dowlanych 38:14 pkt. Najlepszy czas dnia 
ustanowił Szwendrowski (Ogniwo) 1:24,5.

wszyscy w jednakowym czasie 5:31:01 
godz. 5) Wyględa, 6) Kapiak, 7) La­
sak, 8) Zdunek, 9) Gabrych, 10) Stand 
ke. Przodownik wyścigu Wójcik za­
jął 13 miejsce.

Po 30 km jazdy czołówka składa­
jąca się z 20 kolarzy stale zwiększa­
jąc tempo odrywa się od stawki po­
zostałych 
jedzie po 
Gwardii, 
na czele 
wpada pierwszy Sałyga jednak tuż 
przed metą wyprzeda go Wrzesiń­
ski.

Klasyfikacja 
35:36:56 godz.; 
Drążk.owski - . .
Wrzesiński, 6) Wyględa, 7) Nowoczek, 8) 
Waldszewski, 8) Gabrych.

Drużynowo 
186:59:33, 2) 
165:54:45, 4) 
7) Spójnia,

AZS —

Z sali koncertowej

Kurpiński - Beethoven — Schubert
Program ostatniego koncertu 6ym-, głosu siła, uwielbienie dla idei bo 

fonicznego Filharmonii Warszawskiej | haterstwa i walki, 
zawierał utwory powstałe w jednym 
okresie historycznym — w pierwszej 
połowie XIX wieku, jednak różne 
zarówno jeżeli chodzi o 6tyl, jak 
i pod względem ciężaru gatunkowe­
go. Centralnym punktem programu 
był koncert fortepianowy Nr 5 Es-dur 
Ludwika van Beethovena w wykona­
niu Zbigniewa Szymonowi cza. Uzu­
pełniała program symfonia C-dur — 
siódma — Franciszka Schuberta. Pol­
ską twórczość muzyczną tego okresu 
reprezentowała uwertura Karola Kur­
pińskiego do opery „Ruiny \ Babilo­
nu".

Karol Kurpiński (1785—1857) odegrał 
poważną rolę w rozwoju muzyki pol­
skiej przed Chopinem. Główna jego za­
sługa polega na tym, że w okresie 
wszechwładnego panowania włoskiego 
stylu op< r^wego waiczyi on zarówno sio 
wem, jak i w swojej twórczości o rów­
nouprawnienie muzyki narodowej i sze­
roko wprowadzał do swoich utworów 
polskie molywy ludowe. Mimo to nie 
zdołał on wyzwolić się całkowicie spod 
wpływów opery włoskiej, czego dowo­
dem jest chociażby wykonana uwertura 
do opery „Ruiny Babilonu".
Spośród pięciu koncertów fortepia­

nowych Ludwika van Beethovena 
należą do utworów

zawodników. W grupie tej 
6 reprezentantów CWKS i 
Na stadionie w Olsztynie 
8-osobowej grupy czołowej

kon- m.
kadry | Na 800 m Kiełczewski (CWKS) u- 

zyskał czas 1.55,3, a na 1500 m Le­
wicki (Kolejarz) — 3.56,6. Startujący 
na dystansie 800 m Zbikowski (Ko­
lejarz) ustanowił nowy rekord Polski 
juniorów — 1.56,2.

Wyniki techniczne: 
tecki (Stal Poznań) 50,7, 
(Gwardia Kraków) 50,9 3) 
(Spójnia Gdańsk) 50,9.

800
1.55,3,
1.56.2,
1.57.2.

1500
ruń) 3.56,6, 2) Mańkowski (Budowla­
ni Gdańsk) 3.58,6, 3) Kloc (Ogniwo 
Rzeszów) 3.59,1.

Sztafeta 4 x 100 kobiet w składzie 
Szwajkowska, Minnicka, Arndt, Bo­
cian uzyskała czas 49,4.

Szwar
I

400 m 1) Bar-
2) Buhl 

Korban-

Indywidualna: 1) Wójcik —
2) Królak — 35:43:23; 3)

• 36:48:18, 4) Klabiń ki, 5)

Zbi-
wnikliwą 
koncertu, 

słuchaczy; 
czuje w

la mej 8.30 Aud. dla obozów i kolonii let­
nich 13.30 Melodie operetkowe 14.05 Z twór 
czości Panczo Władigerowa 14.30 Koncert 
Ork. Roz.gŁ. Łódzkiej P.R. *p. d. A. Tar 
skiego 15.10 „Powracająca ^ala" — ode. 
opow. B. Prusa 15.30......................... .....  *
Wszechnica Radiowa 
szawski 16.35 Utwory 
Recital fortepianowy 
radnik językowy 18.00 
Wszechnica Radiowa 
wkowy 19.30 Muzyka i
Koncert symfoniczny 21.30 Artystyczne 
pieśni chóralne polskich komp. 21.50 Utwo­
ry na altówkę 22.00 „Młodość naszego wie­
ku" — fragm. opow. J. Pytlakowskiego 
22.15 REPORTAŻ z IV MIĘDZYNARODO­
WEGO TURNIEJU SZACHOWEGO W 
MIĘDZYZDROJACH 22.20 Muzyka tanecz­
na 23.10 Muzyka kameralna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Aud. dla dzieci
16.20 Dziennik
A. Vivaldiego
17.45 Radiowy

Muzyka ludowa 18 30
18.50 Koncert rozry- 

aktualności 20.00 
21.30

16.00 
war-
17.15 
po-

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

15.45 Kiesewetter. Suita tańców polskich 
18.30 Pieśni Szostakowicza 18.00 Koncert 
życzeń pracowni ków rolnych. 19 00 Audy 
cja słowno-muzyczna: Opera Moniuszki
,,Hal.ka“ 21.00 Koncert estradowy 22.05 
Czajkowski: III Koncert fortepianowy
22.40 Romanse kompozytorów rosyjskich w 
wykonaniu Kozłowskiego 23.00 Muzyka lek 
ka.
Moskwa II

17.00 Koncert kameralny muzyki rosyj­
skiej 17.30 Transmisja koncertu 19 50 Ko 
czetow: suita „Wolne Chiny". 20.05 pie­
śni kompozytorów radzieckich w wyko­
naniu chóru „Pieśń rosyjska".

m
2)
3)
m

(CWKS)1) Kiełczewski 
Żbikowski (Kolejarz Toruń) 
Graj (Gwardia Warszawa)

1) Lewicki — (Kolejarz To

wyścig wygrał CWKS 
Gwardia 182:17:47, 3) Włókniarz 
Unia, 5) Kolejarz, 6) Górnik, 

8) Budowlani, 9) Stal.
AWF MISTRZEM POLSKI 
W SIATKÓWCE

W Częstochowie zakończyły się finało­
we rozgrywki o mistrzostwo Polski junio­
rek w siatkówce. Tytuł mistrzowski zdo­
była drużyna AZS — AWF Warszawa, 
kończąc turniej bez porażki. 2) SKS Po­
znań (liceum ogólnokształcące nr 6), 3) 
Unia Grudziądz, 4) SKS Łódź (liceum 
ogólnokształcące nr 2), 5) Ogniwo Słupsk.

W ostatnim dniu turnieju AZS — AWF 
pokonał Unię Grudziądz 2:0 i Ogniwo 
Słupsk 2:0, SKS Poznań wygrał z Ogniwo 
:xiipsk 2:1, a Unia Grudziąuz zwyciężyła 
SKS Łódź 2:0.

n

„STAŁY CZYTELNIK0. — Zapisy do 
szkół wyższych prowadzą komisje rekru­
tacyjne przy Dzielnicowych i Pow. Ra­
dach Narodowych. Termin przyjmowa­
nia zgłoszeń upływa 20 bm. Złożyć należy 
m. in. wypełniony kwestionariusz, świa­
dectwo dojrzałości, życiorys.

MIŁOŚNIK TALENTU MONIUSZKI. — 
Budowę pomnika względnie ustawienie 
popiersia Moniuszki przewiduje się w 
związku z odbudową Teatru Wielkiego. 
Rzeźba s-tanie albo w hallu, albo na pla­
cu przed teatrem, co zostanie zdecydowa­
ne później.

D uk. RSW „PRASA", Marszałkowska 8/5

i

^REDAKCII
A. GRZYWACZ. — Lekarz, który nie 

chciał Pani wydać świadectwa lekarskie­
go na wczasy dlatego, że była Pani z in­
nego rejonu, nie miał racji. Świadectwa 
lekarskie na wczasy Zwykłe (nie leczni­
cze) obowiązani są wydawać wszyscy le­
karze urzędowi (ambulatoriów otwartych 
i zakładowych) bez względu na to, czy 
chory należy do ich rejonu, czy nie.

H. R. — Przyczyną zacieków w Pana 
domu było to, że dach został uszkodzony 
przez kamieniarzy, którzy robiH okładzi­
nę już po wprowadzeniu się lokatorów. 
Roboty te zostały już zakończo «e i w 
d iiu dzisiejszym robotnicy Zarządu Bu­
dowlanego C mają przystąpić do naprawy 
dachu

pierwsze dwa 
młodzieńczych i noszą na sobie wy­
raźne wpływy wielkich nauczycieli 
Beethovena
Dopiero w trzecim koncercie c-moll 
odnalazł Beethoven swój własny styl 
koncertu fortepanowego, w którym 
instrument solowy jest przeciwsta­
wiany brzmieniu orkiestry. Koncert 
Es-dur należy do tego nurtu twór­
czości Beethovena, co pisana w tej 
samej tonacji trzecia syr tonią („Eroi-! 
oa“). W koncercie tyir. dochodzą do I

Haydna i Mozarta.

Wykonawca partii 6olowej, 
gniew Szymonowicz dał 
i pogłębioną interpretację 
nie zdołał jednak porwać 
artysta ten najlepiej się 
partiach lirycznych — charakter bo­
haterski koncertu mniej mu odpo­
wiadał. Na bis artysta odegrał jedną 
z bagatel Beethovena, Rondo Webe­
ra (prześlicznie) oraz „Wzlot“ (z cy­
klu „Phantasiestiioke" op. 12) Ro­
berta Schumanna.

Franciszek Schubert (1797 — 1828) 
przeszedł do historii muzyki przede 
wszystkim jako twórca pieśni. ~ 
życia 
nista, 
fonii, 
ta w 
tora 
po jego śmierci przez Roberta Schu­
manna, który powodowany kultem, 
dla zmarłego kompozytora odwiedził 
jego brata.

Symfonia Schuberta nie odznacza 
się potęgą i zwartością konstrukcji, 
żelazną log;ką architektoniczną, jak 
symfonie współczesnego mu Be^tho- 
vena. Wszystko to jednak naradza 
niewypowiedziane p!ękno melodyjne 
i prawdziwa, niekłamana ludowość 
muzyki Schuberta. Schumann, który, 
odkrył tę symfonię zdawał sobie spra­
wę z jej wad, widział dłużyzny, lecz 
oceniał także jej piękno — stąd jego 
określenie, które przeszło do historii: 
„niebiańskie dłużyzny".

Dyrygował jak zwykle trafnie 1 z» 
skupientom Tadeusz Wilczak. Crki©» 
stra brzmiała na ogół dobrze.

(A.

Za 
nie został uznany jako symfo- 
mimo, że napisał osiem sym- 
Symfonia C-dur została odkry- 
pozostawionych przez kompozy- 
rękopisach dopiero w 10 lat
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Najlepszy |Pierujszy Radom — druga Nowa Huta 
w zawodzie >

Najlepszy
w zawodzievv ■ ■ ■ ■ | | ■ | "IRII A-awuuŚnieg i zawieje me przeszkodziły murarzom ZBM

Rok ubiegły w Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiego w Radomiu, byl W wyniku kolektywnej pracy Ra- ne, biorąc pod uwagę główne nalę- ę
pod znakiem ciągłych trudności w wykonaniu planów produkcyjnych. No- domskie Zjednoczenie Budownictwa żenie prac w miesiącach letnich.

■ B towano systematycznie złe wykonanie robót, małą ilość współzawodniczą- Miejskiego już od początku roku u- Potwierdzeniem sukcesów robotników ' \
W* WH cych, nieliczne tylko zespoły, wreszcie niedostateczną opiekę nad rozwo- znane jest przez Centralny Zarząd | radomskiego ZBM-u jest wykona- M

Jan Włodakowicz z zarządu budowla­
nego nr 2 w Skarżysku uzyskał we 
współzawodnictwie wojewódzkim ty­
tuł najlepszego w zawodzie ciesiel­
skim, uzyskując przeciętną 168,3 proc. I 
normy miesięcznej w pierwszym 

kwartale br.

jem racjonalizacji i nowatorstwa wśród robotników. Dlatego też w ocenie 
Centralnego Zarządu Budownictwa Miejskiego w Warszawie, radomskie 
ZBM znalazło się na szarym końcu.

Na~ licznych naradach produkcyj­
nych, które odbyły się w tym cza­
sie wypowiedziano energiczną walkę 
nieróbstwu wielu wydziałów, posta­
nowiono całkowicie zmienić dotych­
czasowy styl pracy przechodząc 
konkretne odcinkowe planowanie 
boty. Ale nie chodziło tu tylko o 
me wyniki produkcyjne.

ZACZĘŁO SIĘ W STYCZNIU...
Wraz z walką o plan, o nowe szyb­

ciej oddawane do użytku bloki mie­
szkalne rozpoczęto walkę o świado­
mość i dojrzałość ideologiczną części 
załogi, której dobrze było przy do­
tychczasowym, błędnym, bezplano- 
wym stylu pracy. Pierwszy etap za­
częto od wykonania planu stycznio­
wego bieżącego roku. Ta część zało­
gi, która zrozumiała o co toczy się 
bitwa na rusztowaniach nie przestra-

na 
ro- 
sa-

szyła się śnieżyc i zamieci w pierw­
szych miesiącach robót. ' Entuzjazm 
i szczera wola 
produkcyjnych 
się wszystkim 
inżynieryjno - 
słowym.

wykonania planów 
robotników udzieliła 
prawie pracownikom 
technicznym i umy-

jeko najlepsze w Polsce. Plan za 
pierwsze 5 miesięcy br. wykonano w 
106,7 procentach. Plan roczny ZBM 
wykonało do 1 czerwca w 43,1 proc, 
zajmując pierwsze miejsce w kraju 
przed Zjednoczeniem Budowlanym 
Nowej Huty, legitymującej się w tym 
samym czasie wykonaniem planu 
rocznego w 36,2 procentach.

Osiągnięcie to jest niezwykle cen-

budynków 153,1 proc, 
proc, 
ilości

Współzawodnictwo zadecydowało...
Plan wykonali przed terminem

Nasz korespondent z Wierzbicy donosi:
Nie będzie przestoju maszyn

Na budowie cementowni w Wierz­
bicy: załoga budowy młynów i ła- 
miarnia może się poszczycić najwięk­
szym procentem wykonania planu do­
bowego w 122 proc., załoga obudowy 
pieców wywiązała się w 110 proc., od 
budowa hali — w 105 proc.' baseny 
szlamowe — 105 proc. Jedynie skład 
węgla nie wykonał planu (84 proc.) na 
skutek złych warunków atmosferycz­
nych.

Ogółem plan dobowy załoga budo­
wy cementowni Wierzbicy wykonała 
20 bm. w 110 proc. Dobry ten wy­
nik należy zawdzięczać wywiązywa­
niu się robotników z podjętych zobo­
wiązań lipcowych.

Ponadto kilkanaście dalszych bry­
gad zgłosiło swój czyn, którym chcą 
uczcić 8 rocznicę PKWN i Zlot Mło­
dych Przodowników. Między innymi 
zespół mechaników wraz z głównymi 
mechanikami Janasem i Sierockim, 
podjął ambitne zobowiązanie wzmo­
żenia wysiłku przy naprawie sprzętu 
budowlanego,, oraz pouczenia brygad 
budowlanych o sposobie konserwacji. 
Wszyscy mechanicy zobowiązali się 
tak pracować, aby nie było przesto­
ju ani jednej maszyny.

Podejmując to zobowiązanie zespół 
mechaników i konserwatorów apelu­
je do brygad budowlanych, aby sza­
nowali sprzęt i maszyny, na których 
pracują, gdyż 70 proc, uszkodzeń po-

chodzi z niedbalstwa używaniu ich 
i konserwacji.

Brygady ziemno-torowe ob. Ba- 
naczka, Pietruszki i M-ajstraka pod­
jęły zobowiązanie wartości 2.496 zł. 
8 'brygad ziemnych budowy kanału 
centralnego ogrzewania (44 osoby) 
podjęły zobowiązanie na sumę 9.850 
zł. W Zjednoczeniu' Robót Zmechani­
zowanych 
Ryszarda 
jęła czyn 
z brygady
niem swego zobowiązania da sumę 
3.500 zł a 6 osób z brygad Mieczy­
sława Hala i Władysławą Zielenią— 
8.911 zł. Zobowiązania wpływają na­
de’

(kamieniołomy) brygada 
Sewulskiego (6 osób) pod- 
który da 7.803 zł 10 osób 
Franciszka Frąka wykona-

Ryszard Werner

Na 12 dni przed terminem radom­
skie przedsiębiorstwo Miejskiego 
Handlu Detalicznego wykonało plan 
obrotów drugiego kwartału. Osiągnię­
cie to zawdzięcza MHD społecznej 
postawie wszystkich pracowników 
swej placówki.

Meldunek o wykonaniu planu o- 
brotów drugiego kwartału ogłoszony 
już w dniu 18 czerwca jest zarazem 
meldunkiem o pełnych sukcesach 
przy wykonaniu zobowiązania długo­
falowego, złożonego w prezencie uro­
dzinowym Prezydentowi Bierutowi 
przez załogę radomskiego MHD. Dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta zobowiązali się oni wykonać 
przed terminem trzeci rok Planu 6- 
letniego.

Źródłem sukcesów radomskiego 
MHD jest również sporządzenie de­
kadowych i dziennych planów 
tu, spływu masy towarowej i 
którymi zapoznany jest każdy 
cownjl-

konaniu zobowiązań podjętych przez 
zespół dla uczczenia Święta Klasy 
Robotniczej dyrekcja Państwowego 
Teatru im. Stefana Żeromskiego wy­
konała plan półroczny już w dniu 18 
czarwca.

Planowaną ilość przedstawień prze­
kroczono o 3,6 proc., a wpływów o 
13 procent.

nie metrażu 
oddanie 214,3 
na ten okres 
oraz uzyskanie 126 
roboczo-godziny.
POMOGLI RACJONALIZATORZY
Osiągnięcia radomskich budowni­

czych stały się możliwe dzięki wzo­
rowo przeprowadzonej akcji szkole­
nia zawodowego. Niedawno otwarto 
przy Zarządzie klub techniki i ra­
cjonalizacji. Posiada on 85 członków, 
wśród których jest 25 robotników, 
32 pracowników inżynieryjno - tech­
nicznych i 28 umysłowych. Biblioteka 
klubu zawiera kilkadziesiąt tomów 
literatury technicznej i prenumeruje 
niemal wszystkie rodzaje wydaw­
nictw technicznych. Zarząd klubu 
prowadzi odczyty, pogadanki, wy­
świetla filmy, organizuje wieczory 
wymiany myśli — przodujących ro­
botników, celem spopularyzowania 
zagadnień nowatorstwa i racjonaliza­
cji.

zaplanowanych 
izb mieszkalnych 
proc, przerobu na

Pomagamy wybrać ci zawód (5)

Tytuł najlepszego w zawodzie lastry­
karza w woj. kieleckim w pierwszym 
kwartale br. zdobył obywatel Kon­
stanty Skladanowski z zarządu budo­
wlanego nr. 2 w Skarżysku-Millcy, 
Osiągnął on • w styczniu 125 proc., w 
lutym 150 proc., a w marcu 156 proc. 
Przeciętna za kwartał wynosi 143 

proc, normy.

RADOMSKIE OGNISKO PLASTYCZNE
obro- 
in„ z 
pra-

Wprowadzone od nowego roku w 
Teatrze im. Stefana Żeromskiego 
współzawodnictwo wpływa systema­
tycznie na poprawę wyników osiąga­
nych w planowej ilości przedstawień, 
liczby widzów oraz wielkości wpły­
wów. Dzięki współzawodnictwu i wy-

Notatnik sportowy
RZ GARB. — WKS 2:1 (0:0) zwycięstwem samorządowców 8:0 (3:0). 

(Paw.)
W 

się 
RZ 
się :

’ ramach rozgrywek I-klasowych odbył 
mecz piłkarski pomiędzy zespołami 
Garb. 1 WKS. Spotkanie zakończyło 

zwycięstwem garbarzy 2:1 (0:0). (Paw.)

ZOBOWIĄZANIA PRZEDZLOTOWE 
STALI — OSTROWIEC

OGNrWO GROMI KOLEJARZA

W Radomiu na boisku Ogniwa rozegrano 
mecz piłkarski o mistrzostwo I klasy po­
między miejscowymi zespołami Ogniwa i 
Kolejarza, które zakończyło się wysokim

Zl/wsi caryiefCTfcy

Magazyny centrali rybnej
zagrażają zdrowiu mieszkańców

Członkowie koła sportowego Stal w 
Ostrowcu podjęli zobowiązania zlotowe. 
M ,in. sekcja bokserska podjęła się prze­
pracować 240 godzin przy ogrodzeniu 
boiska i 120 godzin przy jego porządko­
waniu. Wszystkie sekcje postanowiły wy­
jechać do Wierzbicy, gdzie będą pracować 
przy budowie cementowni. Rada koła zo­
bowiązała się do dnia 20 bm. urządzić 1 
otworzyć gablotę sportową. Postanowiła 
ona wezwać także do współzawodnictwa 
przedmiotowego koło sportowe Gwardii w 
Ostrowcu i koło sportowe Unii w Ćmielo­
wie.

Nadto wszyscy członkowie sekcji: piłki 
nożnej, lekkoatletycznej i pływackiej zo­
bowiązali się zdobyć odznaki SPO i BSPO.
(W. Z. koresp.)

Na temat czystości i higieny w na- , szego domu zatykają nosy, a cóż do- 
szym mieście zabierają głos sami 
czytelnicy wskazując brudne miejsca 
i punkty, które swym zaniedbanym 

zdrowiu
Radomia 
pisze do

stanem sanitarnym ...grożą 
mieszkańców. Ob. J. TK. z 
(nazwisko znane redakcji) 
nas:

„Przy ul. Limanowskiego 
dują się magazyny centrali rybnej. 
Mieszczą się one w piwnicy prywat­
nego domu. Pomieszczenie to nie jest 
przystosowane na skład tego rodza­
ju, gdyż sufit piwnicy jest nieszczel­
ny i zatruwające powietrze zapachy 
przedostają się do mieszkań. Na pod­
wórku ciągle jest bajoro, pozbawio­
ne. ścieków, gdzie legną się roje 
much. Ludzie przechodzący obok na-

32 zmaj-

Dlaczego - Dlatego
DLACZEGO wiele radomianek 

nosi płóciennych sandałów?
Dlatego, że w sklepach można 

stać tylko duże numery — od 36 
cząwszy.

nie

do-
po-

DLACZEGO podczas częstych tego 
lata deszczów tak dużo kobiet w Ra­
domiu moknie?

Dlatego, że sklepy uspołecznione są 
złymi prorokami pogody: przewidując 
słoneczną wiosnę i lato nie zaopatrzy­
ły się w dostateczną ilość cumowych 
peleryn z kapturami, (a)

piero my, którzy muslmy stale prze­
bywać w takim zapowietrzonym oto­
czeniu".

Sprawą magazynów centrali rybnej 
interesuje się od dawna referat sani­
tarny przy wydziale zdrowia MRN. 
Liczne protokóły nie skutkują, cho­
ciaż kontrola wykazała, że dwa ma­
gazyny, ą więc przy ul. Mickiewicza 
i Limanowskiego muszą być zlikwi­
dowane. I w jednym i w drugim 
wypadku składy te są zupełnie nie 
przystosowane do przechowywania 
tego rodzaju artykułów, a gnijące 
odpadki ryb roztaczają silną woń na 
całą okolicę.

Czytelnik z ul. Limanowskiego ma 
rację, że tamtejszy magazyn zagraża 
zdrowiu nie tylko jego rodzinie, lecz 
także wszystkim mieszkańcom tej 
dzielnicy.

Nadomiar wszystkiego naprzeciwko 
magazynu znajduje się szpital płucny, 
obok zaś w odległości kilkudzie­
sięciu metrów stacja sanitarno-epide­
miologiczna. Również i z tego wzglę­
du magazyny centrali rybnej powin­
ny być natychmiast usunięte. W spra­
wie tej musi interweniować prezy­
dium MRN.

© i GDZIE ?i
Madom

Teatr im. St. 2eromaldego — nieczynny
KINA

Bałtyk — „DS 70 nie działa"-— prod. 
czeskiej

Hel — „Tragiczny pościg" — prod. wło­
skiej

APTEKI
Społ. apteka nr 108 (Kelles-Krauza 3) 

i 15 (pl. 3 Maja I)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

Kie/ce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 

modne" — Bogusławskiego
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „Prasa". Marszałkowska 3/5.
3B-2152.

Szkolny zespół świetlicowy pracuje intensywnie: dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników wystawia sztukę. Próby idą gładko, ale sporo kło­
potu sprawia młodym artystom zmontowanie dekoracji. Nawet Jurek, któ­
ry uważany jest za najzdolniejszego rysownika w klasie, nie może się ja­
koś uporać z perspektywą.

— Koniecznie po skończeniu szkoły 
pójdę na malarstwo — decyduje sied- 
mioklasista.

— A poco masz czekać jeszcze cały 
rok — przecież Ognisko Plastyczne w 
Radomiu przyjmuje nie tylko star­
szych, ale także młodzież szkolną i 
dzieci — mówi wychowawczyni.

— Ale ja chcę malować dekoracje
— oponuje Jurek, — a w Ognisku ka­
żą mi robić jakieś „szkolne" tematy.

Wychowawczyni wyśmiała gę:
— Ale co też ty opowiadasz?! Pań­

stwowe Ognisko Plastyczne — to 
szkoła nie tylko rysunku, ale również 
malarstwa, grafiki, rzeźby i scenogra­
fii— o którą ci właśnie chodzi. Uczą 
tam wielu rzeczy, wchodzących w za­
kres wiedzy plastycznej i to nie tylko 
zagadnień praktycznych, ale i teore­
tycznych. Poznasz więc historię kul­
tury, sztuki i architektury, technolo­
gię malarstwa i wiele innych poży­
tecznych przedmiotów

ziom. Wielu absolwentów tej szkoły 
studiuje już wyższy kurs sztuki na 
Akademiach w Warszawie, czy Kra­
kowie, wybijając się niejednokrotnie 
wśród młodych artystów.

Do Ogniska przyjmowani 6ą ucznio­
wie bez względu na wiek, począwszy 
od młodzieży, a kończąc na dojrzałych 
plastykach-amatorach. Chętnie też ko­
rzystają z nauki w Ognisku młodzi 
maturzyści, pragnący zdawać egza­
min wstępny na politechnikę. Tym — 
gruntowna znajomość rysunku może 
znacznie ułatwić dalsze studia. Wre­
szcie w roku bieżącym po raz pierw­
szy przyjmowani będą tak zwani wol­
ni słuchacze, mogący uczęszczać tylko 
ria niektóre wybrane przez 6iebie

przedmioty, bez prawa jednak otrzy­
mania świadectwa końcowego.

Nauka w Ognisku daje ponadto 
przygotowanie nie tylko dla przy­
szłych zawodowców-plastyków, lecz i 
wstępną wiedzę dla dalszych studiów, 
Czy pracy w obranym zawodzie, zwią­
zanym ze sztuką, jak np. scenografia, 
kostiumologia, 
wzorów dla 
pierojczego, 
i innych.

Poza tym 
liternictwem i papieroplastyką — nie­
zbędnymi przy urządzaniu 
dekorowaniu

rysówanie wszelkich 
przemysłu tkackiego, pa- 
drzewnego, ceramicznego

zapoznać 6ię tu można i

świetlic itp.

Państwowego 
w Radomiu

wystaw,

Ogniska 
na rok

Zapisy do 
Plastycznego 
1952-53 przyjmowane są już obecnie 
w godz. od 10 do 12 i od 16 do 19 w 
kancelarii ul. Sienkiewicza 12. Do po­
dania należy dołączyć krótki życiorys 
i odpis metryki.

Ważne dla planistów

Ognisk'o Plastyczne w Radomiu ma 
już ustaloną opinię. Istniejące od sze­
regu lat, początkowo jako prywatna 
szkoła rysunku, malarstwa i rzeźby, 

j po upaństwowieniu uzyskało nowe 
i możliwości rozwoju. Kierownictwo le- 
I żące w rękach prof. W. Dobrowolskie­
go gwarantuje uczelni wysoki jej po-

Starachowicki autobus

Oto jeden z wygodnych samochodów służących do przewozu pasażerów 
wykonany przez zakłady starachowickie.

SGPS 
Szkol- 
kwali- 

mini 
które-

Zapisy do studium
Utworzenie w roku 1950 studium Zaocz­

nego w Szkole Głównej Planowania i Sta 
tystyki w Warszawie (SGPS) było wyra­
zem troski Państwa Ludowego o umożli­
wienie pracownikom aparatu gospodar­
czego, posiadającym wykształcenie śred­
nie, podwyższenia swego przygotowania 
zawodowego bez przerywania pracy za­
robkowej i uzyskania w rezultacie peł­
nych kwalifikacji ekonomisty.

Pierwszeństwo ubiegania się o przyję­
cie na Studium Zaoczne w SGPS mają 
przodownicy pracy, racjonalizatorzy i 
aktywiści w pracy zawodowej i społecz 
nej.

O przyjęcie na Studium Zaoczne 
decyduje powołana przez Ministra 
nictwa Wyższego szkolna komisja 
fikacyjna na wniosek właściwego 
sterstwa lub urzędu centralnego,
mu podlega zakład pracy zatrudniający 
kandydata na Studium Zaoczne.

Wydziały, na które dzieli się Studium 
Zaoczne, kształcą ekonomistów następu­
jących specjalności: Wydział Planowania 
Przemysłu. Wydział Planowania Handlu. 
Wydział Planowania Finansowego, Wy­
dział Statystyczny, Wydział Handlu Za­
granicznego.

Studia trwają w zasadzie cztery lata i 
kończą się egzaminem dyplomowym. Stu­
denci obowiązani są do systematycznej 
pracy domowej, nadsyłania w ustalonych 
terminach prac kontrolnych oraz brania 
udziału w konsultacjach organizowanych 
w następujących miejscowościach: War­
szawa, Katowice, Kraków, Łódź, Poznań 
1 Sopot, ew. w innych, jeżeli liczba stu 
dentów Studium Zaocznego w danym o- 
kręgu będzie uzasadniać uruchomienie 
tam nowego punktu konsultacyjnego Po­
nadto w każdym roku studenci obowią­
zani są wziąć udział w dwutygodniowym 
kursie organizowanym w Warszawie oraz 
w sesji egzaminacyjnej, trwającej Jeden 
tydzień.

Na czas trwania kursu i sesji egzamina­
cyjnej studenci otrzymają płatny urlop 
oraz zwrot kosztów przejazdu. Koszty po­
bytu w Warszawie w czasie trwania kur­
sów i sesji (około zł 20 dziennie) pokry­
wają studenci.

zaocznego SGPiS
Osoby ubiegające 

Studium Zaoczne w 
mórce kadrowej swojego zakładu pracy 
najpóźniej do dnia 30 czerwca br.; po­
danie, ankietę personalną, świadectwo 
dojrzałości, metrykę urodzenia, 4 fotogra­
fie, kwit na zł 4,50 wpłacone przekazem 
pocztowym na konto Narodowy Bank 
Polski 378 Oddz. V 412/138. jako cel wpła­
ty podać: „wpisowe na Studium Zaoczne 
SGPS“.

W podaniu należy wyraźnie zaznaczyć 
na jaki wydział kandydat chce być przy­
jęty i jaki kierunek specjalizacji chciał- 
by obrać.

Kandydaci ostatecznie zakwalifikowani 
zostaną o tym zawiadomieni przez Kie­
rownictwo Studium listownie.

się o przyjęcie na 
SGPS składają w ko-

Porażka i zwycięstwo
kieleckiego Ogniwa

Siatkarze KS Ogniwo przy prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej w 
Kielcach dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników postanowili rozegrać w 
czerwcu dwa mecze z LZS-ami. Jedno 
z nich odbyło się 15 bm. w Daleszycach. 
W meczu siatkówki „szóstek" zwycię­
żyli gospodarze 2:1 (15:12, 8:15, 15:12), 
Natomiast w „trójkach" wygrało Og­
niwo 2:0 (17:15, 15:8). Sędziowali Swi­
derski i Banaczkowski.

W najbliższą niedzielę Ogniwo wy­
jeżdża do Chęcin, gdzie rozegra mecz z 
LZS-em.

i
Ogłoszenia drobne

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne KoiekpuuJcU- 
cyjne kursy księgowości Łódź, skrtynka 
163 k łZTS-0

HANDLOWE

Dobre wyniki — setki uczestnikóu

Święto Kultury Fizycznej w Radomiu
lepsza sztafeta żeńska w składzie: Mon- 
kosa, Kawka i Orzeszko (Lic. Konopn. 1 
TPD) uzyskała czas — 2 min. 53 sek. Pier­
wszą sztafetą męską był zespól Stali w 
składzie: Wiatrak, Borysewicz, Wojniar- 
ski, uzyskując na tym dystansie czas 2 
min. 06 sek.

Cały sportowy Radom przeżywał w 
ubiegłą niedzielę „wielkie chwile". Świę­
to Kultury Fizycznej zgromadziło na sta­
dionie Stali tłumy publiczności i sportow­
ców. Barwnie udekorowany szturmówka- 
ml, flagami i transparentami stadion, wy­
gląda! wyjątkowo uroczyście.

Punktualnie o godz. 9-tej nastąpiło ofi­
cjalne otwarcie pokazów 1 defilada za­
wodników, poczerń rozpoczęły się igrzy­
ska sportowe.

LEKKOATLETYKA
Wyniki techniczne.
CHŁOPCY. Bieg 100 m. 1. Kaczorowski 

(Tech. Mech.-Elek.tr.) — 12 sek. 2. Kierz- 
k-owsk.i (Ogniwo) — 12,3 sek.

Skok w dal. 1. Kaczorowski — 5,80 m, 2. 
Osuchowski (Tech. skórz.) — 5,42 m, 3. 
Klcrzkowski — 5,20 m.

DZIEWCZĘTA. Trójbój lekkoatletyczny. 
1. zespołowo — Technikum Finansowe — 
823 pkt. 2. Lic. Konopnicka — 801,5 pkt. 
3. TSćhnikum Skórzane — 767 p.

Indywidualnie. 1. Aleksanderek (Techn. 
Finans.) — 204 pkt., 2. Nadolska (Techn 
Finans.) — 273 pkt. i 3. Balcerek (Konopn). 
272,5 pkt.

Najlepsze wyniki trójboju. Bieg 60 m 
Aleksanderek — 8,8 sek., 2. Deja — 9,00 
sek. i Nadolska — 9,00 sek.

Skok w dal. Aleksanderek — 4,76 m, 2. 
Balcerek — 4,31 m.

Kula. Balcerek — 7,70 m, Kowalska
(Tech. Skórz.) — 7,44 m 1 Gregorczyk (III 
Państw.) — 7,31 m.

SIATKÓWKA ŻEŃSKA
W zawodach siatkówki żeńskiej padły 

następujące wyniki: Lic. Konopnickiej po­
konało wysoko Lic. Pedagogiczne 2:0 
(15:0, 15:5). W drugim spotkaniu Unia 
(przy ZLP i ZUS) wygrała z Lic Konop­
nickiej po zaciętej walce 2:1 (15:8, 9:15, 
15:11), w trzeciej grze Unia zwyciężyła 
Technikum Finansowe 2:0 (15:11, 15:7).

SIATKÓWKA MĘSKA
Zespół A, w skład którego weszli za­

wodnicy Stali i Budowlanych, pokonał 
Włókniarza 2:0 (15:5, 15:9), zaś zespół B 
składający się z siatkarzy Ogniwa i Spój­
ni, uległ po ładnej grze zespołowi A 2:0 
(15:8, 15:12).

PŁYWANIE
50 m stylem dowolnym 

szkół podstawowych wygrał 
sie 43 sek., a 50 m st. dow. 
nich — Wojniarski, który dys-tans ten 
przepłynął w dobrym czasie — 32,3 sek. 
Dalsze miejsca zajęli: Czerski — 34,9 sek. 
i Mosiołek — 34,9 sek. (obaj Lic. Chału­
biński).

100 m st. klasycznym. 1. Borysowicz 
(Lic. Chałub.) — 1,38,8, 2. Papliński (Lic. 
Konopnicka) — 1,39,6.

100 m st. dow. wygrał Wojniarski w cza­
sie 1,23,3 min., przed Komorowskim — 
1,28,8 min.

W sztafecie 3x50 st. zmiennym brało u- 
dział 5 zespołów (żeńskie i męskie). Naj-

dla młodzieży 
Krupa w cza- 
dla szk. śred-

TENIS ZIEMNY
Turniej tenisowy rozegrany został na 

kortach przy ul. Żeromskiego 46 między 
tenisistami Ogniwa i II drużyny Budowla­
nych.

Do finału zakwalifikowali się: Głogow­
ski (Ogniwo), zwyciężając Rybaka (Budo 
wlani) 6:2, 6:4, ora«z Nalewajko (Budowla­
ni), który pokonał Szostaka (Ogniwo) 6:3, 
6:4.

Finał wygrał Nalewajko z Budowlanych, 
zwyciężając Głogowskiego 6:3, 6:4. Na u- 
wagę zesługuje fakt, iż obaj finaliści są 
juniorami.

W turnieju brało udział 13 zawodników, 
w tym dwóch 14-letnich młodzików z Bu­
dowlanych. Jeden z nich Andrzej Wisło­
cki odniósł nawet dwa zwycięstwa docho­
dząc w ten sposób do ćwierćfinałów.

Gry kobiet nie odbyły się z powodu 
przybycia zawodniczek.

Chłopcy ze szkół ogólnokształcących i 
z zawodowych (w osobnych grupach) wy­
padli na ogół dobrze. Ćwiczenia ich były 
bardziej skomplikowane i trudne, co z 
kolei ujemnie odbijało się na ostatecz­
nym elekcie.

Najmłodsza dziatwa ze szkół podstawo­
wych w barwnych strojach ludowych wy­
konała wiele ciekawych ewolucji, pory­
wając publiczność, szczególnie ładnym ku­
jawiakiem.

programu 
na torze. 

15 zawod-

nie

, GIMNASTYKA ZESPOŁOWA
Tłumy przez cały dzień nie opuszczają 

stadionu na Narutowicza, 
popisy gimnastyczne szkół 
kształcących, zawodowych i ,________
wych. Nagrodzone rzęsistymi oklaskami, 
pierwsze popisywały się dziewczęta ze 
szkół ogólnokształcących, które pod kie­
runkiem prof. Frankiewicz wykonały kil­
ka efektownych ćwiczeń. Następnie wy­
stępowały dziewczęta ze szkól zawodo­
wych. Ćwiczeniami kierowała prof. Choj­
nacka. Popis uważać jednak należy za 
mniej udany.

Z kolei 
ogólno 

podstawo

KOLARSTWL
Jednym z ostatnich punktów 

Święta, były wyścigi kolarskie 
W zawodach startowało około
ników ze Stall, Włókniarza i Spójni. Zgod­
nie z iapowiedzią odbyło się trzy wyści­
gi: australijski, rozstawny 1 długodystan­
sowy — dla „asów".

Wszystkie trzy wyścigi wygrał znako­
mity kolarz Stali Edward Śliwiński.

W wyścigu rozstawnym Śliwiński potrą 
fil w dość krótkim czasie, bo w 8 min. 38 
sek. wyprzedzić wszystkich swoich prze 
ciwnikow W wyścigu długodystansowym 
20 okrążeń toru pierwszym był także Śli­
wiński, który dystans ten przejechał w cza 
Sie 18 ml . 38 sek.

Podkreślić należy, że młody ten zawod­
nik dopiero w tym roku rozpoczynający 
swą karierę kolarską, uważany jest obec­
nie za najgroźniejszego przeciwnika dla 
kolarzy z całego województwa.

AA
Niedzielne Imprezy, stały na dobrym po 

ziornie. Były jednocześnie doskonałym 
sprawdzianem tężyzny fizycznej młodzie­
ży — chłopców 1 dziewcząt ze szkół 1 klu­
bów.

Organizacja spoczywająca w rękach Ko­
mitetu Święta — dobra. Radiofonizacja sta 
dlonu Stali — doskonała. Słowa pełnego 
uznania za ofiarną pracę przy organizacji 
należą się prof. A. Wicherkowi, (tk)

Flnkel „Bibliografia Historii Polskiej", 
tom III kuplę. Sawczuk, Warszawa, wo­
łowska 83. 3661-1

ZGUBY
Zgubiono kartę meldunkową Nr 51 na 
nazwisko Jasińsxa Kaz.mieia, wieś Siemi- 
ce, gm. Starzyniec, pow. Wieluń, zam. 
Mińkowskie PGR. 16052-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr K. 11 23445 
wydaną na nazwisko Szturemski Kazi­
mierz, Radom. 161531
»______ . . , •' . ‘o:
Zgubiono dowód kolejowy wydany przei 
DOKP — Lublin, na nazwisko Paśko Anie­
la, Radom, Mariacka 43. 16154-1

Zgubiono: metrykę, podanie, życiorys, fo­
tografie. z-a świadczenie o stanie majątko­
wym. świadectwo szczepienia ospy, ukoń­
czenia szkoły, na nazwisko Kutara Da* 
nuta. 16156-1

Zgubiono lisa srebrnego, restauracja Eu­
ropa lub wędlinlarnia Żeromskiego 20. 
Uczciwy znalazca zechce zwrócić za na­
grodą. Radom. Staromiejska 18 m. 1.

' 16156-1

Zgubiono legltj 
mację fabryczr 
K.XI.8597, na naz

, I 
w

‘ję związkową, legity- 
kartę meldunk ową Nr 

Łyżwi Bolesław. 
16176-1

Zgubiono wkładką 
ną przez Zakl 
Biernacka Ewa.

Zgubiono kart 
nazwisko Ryb

I Zgubiono dow 
kową K-IX.1O: 

isko Slraśnaz’

na bony mięsne wydi- 
ady Metalowe, nazwisko 
Radom . 161771

neldunkową K-XIM18 n* 
a Bronisław!. 16178-1

kolejowy, kartę meldua- 
odcinek ankietowy- M 

Jan, zam. Leaiów. 16173-1

Elek.tr

